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Z bieżącej chwili.
LwÓa 7. czerwca.

Izba panów przedlitawskiej rady państwa 
skończyła onegdaj obrady i w ten sposób nastą­
piła w pracach parlam entarnych urzędów , pau­
za. Szybko i bez długiej dyskusji uporała się 
austrjacka izba wyższa z długim szeregiem ustaw, 
między innemi z przedłożeniami walutowemi, 
traktatem  handlow ym  z Rosją i nowelą o us
wy prasowej. Na wszystko wystarczyło jedno
krótkie posiedzenie. Przyznać należy że Ro 
s z y b k o ś ć  zdumiewająca! Zdaje się, że siery de­
cydujące n nas o sprawach politycznych, zado­
wolone są z tej precyzji, bu obtateczme docze­
kały się feryj parlam entarnych. Zycie polityczne 
nie jest wprawdzie w Przedlitaw ji zbyt gorące 
nawet wtedy, kiedy obraduje rada państwa, ale 
nasze sfery naczelne rozmiłowane są w spokoju 
bezwarunkowym. Maszyna koalicyjna funkcjono­
wała wprawdzie jako  tako, ale zawsze od czasu 
do czau słychać było zgrzyt niesmarowanych 
kół i sprężyn. Zajścia w klubie Hohenwartha 
najlepszym tego dowodem. Dzisiaj zapanował 
spokój i rząd ma sposobność zastanowić się naci 
tern, jak  się wywiązać z tego, co za najważniej­
sze swoje uważa zadanie.

Przesilenie węgierskie jeszcze nie załatwione, 
ale postępuje ono na drodze, k tórą wczoraj już 
zakreśliliśmy. W ekerb  stoi ciągle jeszcze na 
pierwszym planie i według wszelkiego prawdopo­
dobieństwa na tym planie zostanie. W szyscy 
mężowie stanu, do których król ma zaufanie i 
których rady  dotychczas zasiągnął, wskazali 
W ekerlego jako  w danych w arunkach jedynego 
możliwego prezydenta ministrów, — naturalnie, je ­
żeli się nie chce roznić stronnictwa liberalnego i 
narazić na szwank dotychczasowy ustrój _ poli­
tyczny Węgier. I  istotnie po zachowaniu^ się do­
tychczasowej większości sejmowej, wyjście to je ­
dynie możliwe i właściwe. T rudności w tej 
chwili istniejące, są natury więcej osobistej, ani 
zeli rzeczowej.

O owych gwarancjach, których pierwej do­
m agał się W ekerle i których dom?' ać i ię 
siał, dzisiaj już i mowy nie ma. G waranc)C te 
miały być dla świata zewnętrznego widomym 
dowodem, że korona nietylko aprobuje w całej 
pełni program liberalny, ale życzy sobie także 
uchwalenia projektu reformy ustawodawstwa 
małżeńskiego. Ponowne powołanie W ekerlego do 
steru, samo dla siebie może być poczytywane za 
taką  gwarancję.

Trudności natom iast mogą się nasuwać oso­
biste. Mówią o tem, ze wielu członków dotych­
czasowego gabinetu do nowego nic wstąpi. Do­
tyczy to przedewszystkiem  tych m inńtrów , któ­
rzy w dotychczasowej walce stali w pierwszym 
szeregu — a więc ministrów : Szilagj i’ego, Csa- 
k y ’ego i H ieronym fego. M inister wyznań i 
oświaty, o którego ustąpieniu zresztą już daw nu 
mówiono, ma objąć przewodnictwo izby magua- 
tów, m inister spraw wewnętrznych ma zostać 
prezydentem  izby deputowanych, a baron Banffy 
na jego miejsce ministrem spraw wew nętrznych. 
Co się ma stać z ministrem sprawiedliwości Szi- 
lagyi m, tego dotychczasowe pogłoski ri< notują. 
Zdaje się jednak , że dr. W ckerlem u byłoby b a r­
dzo trudno rozstać się w łaśnie z tym ministrem, 
który bądź co bądź w ciągu c iłej akcji kcścielno- 
politycznej najw ybitniejszą odgrywał rolę. Cała 
zresztą ta  strona spraw y ma — jak  już powie­
dzieliśmy — ch a rak te r osobisty, a tem samem
bardzo delikatny. Spodziewać się jednak  należy, 
że i ta  kw estja będzie rychłe załatwioną W e­
dług dzisiejszych depesz, spodziewi ją  się na ju ­
tro zakończenia przesilenia. . . .

O przesilenia włoskiem telegram y, dzisiaj 
rano nadeszłe, nie przyniesły nic nowego. W ido­
cznie zatem król n e powziął jeszcze żadnej de­
cyzji. Przyczyn przesilenia szukać należy — jak 
to już wczoraj zaznaczyliśm y — w kłopotach 
finansowych. Program  reformy, wypracowany 
przez m inistra finansów p. Sonnino, spotkał się 
od razu z ogromną opozycją zarówno w kraju, 
ja k  i za granicą, a nadto  dom agał się Crispi ze 
strony izby nadzw yczajnego i nieograniczonego 
cłnomocnic tw a  dla przeprowadzenia reform ad-
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F K  R a w i t a .

(C iąg  dalszy.)

W  pomoc im pędziła nowa g a rs tk a  Moskali 
Z bagnetam i, podniesionemi do góry, ażeby w j 
szącą w powietrzu bokiem Zosię skłuć do re­
sz ty , lecz w tej chwili buchnął płomień z pa­
szczy działa, a cała grom ada żołnierzy, trzym a­
jących Zosię, ja k  kosą skuszona, ziemię zasłała...

U padła wraz z nimi i Zosia, ale wnet za 
tym wystrzałem syp.nęli się hurm ą rzeźnicy i 
zaczęli siekać Moskwą. K ilka  minut tylko rzeż 
trw ała, gdy “ród b rzęku  chłodnej broni rozległo 
się w ołanie:

  Pardon, Polaki! P ardon t
Moskale do nóg rzucać się poczęli naszym. 

Kto miał cośkolwiek białego p rzy  sobie, za tykał 
na bagnet i w górze powiewał, albo, czapkę z 
głowy zdjąwszy, k iw ał nią w powie r z u .

— IgelstrOma z a b ra ć ! Igelstrom a! -  wołano.
— Zamordować tego tygrysa-
— Z akłuć p lą  k re w !
— Do niego prowadzać! . .
Ci, którzy pierwsi * m uru n a  dziedziniec 

skoczyli, zoczywszy Zosię, leżącą między żabi-

ministracyjnych. Tego wszystkiego było, zdaje 
się, parlamentowi za dużo i na ostatniem posie­
dzeniu izby uzyskał Crispi zaledwie jedenaście 
głosów większości. J a k  na akcję, na tak wielkie 
rozmiary zakrojoną, trochę to za mało i nie mo­
żna się dziwić, że Crispi z uchw ały izby w ła­
ściwe wyciągnął konsekwencje. Ofiarą przesilenia 
będzie Sonnino.

Sprawy szląski e.
(G im nazjum  polsk ie  —  W ie o kato lick i).

Z Cieszyna piszą:
Sprawa szląska, a zwłaszcza integralny 

jej czynnik — kw estja otworzenia gimnazjum 
polskiego w Cieszynie — w ostatnich czasach 
w nader żywy i intenzywny sposób porubzyła 
umysły polskie. Pomijamy już okoliczność, iż w 
chwili obecnej stanowi ona u nas, w Cieszyń- 
skiem, jądro wszelkich rozmów i dysput towa 
rzyskich, ale i  w sferach parlam entarnych pol­
skich dano jej wymowny wyraz w przemówie­
niu deputow. dr. Lewickiego hr. Pinińskiego, So­
kołowskiego. Zajęcie się naszą sprawą przez tak  
poważne koła wlało w serca ludności szląsko- 
polskiej otuchę niepomierną, dając nam przytem 
niemałą rękojmię, że Koło polskie bynajmniej 
nie myśli lekceważyć naszych dążeń, a przeci­
wnie w granicach, zawarowanych konstytucją, 
postara się je  urzeczywistnić.

Już oddawna zrozumiano, że pozostawienie 
w całej tej sprawie słaius quo grozi zupełnem 
wynarodowieniem nas. Reakcja ludności wiej­
skiej, dotychczaj rdzennie polskiej, staje się 
coraz słabszą. Przytem  dwa procesy społeczne, 
jakkolwiek nieświadomie wywołane, stały się 
potężną bronią w ręku germanizatorów : oto 
miasta wciągają w siebie coraz więcej żywiołów 
wiejskich i tu je  germ anizują; także p o wsiach 
os ada coraz więcej elementów miejskich, które 
również propagandy anti-polskiej wyrzec się nie 
chcą. DL. t “ąo też powołanie za pomocą pol­
skiego gimnazjum odpowiedniego zastępu inteli­
gencji narodowej jest sprawą pierwszorzędnej 
wagi. Z tej to właśnie przyczyny kwestję otw ar­
cia tego gimnazjum narodowcy polscy na Szląsku 
uważają za kamień węgielny skutecznej
obrony.

Niestety, na siły własne, ubogie i rozstrze­
lone w różnych kierunkach na różnorodne cele 
humanitarne, żadną m iarą liczyć nie możemy. 
Bilans za rok 1893 „Macierzy szkolnej dla księ­
stwa Cieszyńskiego“ wykazuje snmę 4 l.0u0  z ł ,  
przeznaczonych na cele gimnazjum polskiego. 
A jak  się przedstawiają koszta utrzym ania te ­
goż ? Każde gimnazjum rządowe na Szląsku 
kosztowało w ostatnich 2 latach szkolnych w 
przecięcia 26 978 zł. i miało średnio 15 profeso­
rów. B ’orąc na uwagę, żc najtańsze utrzym anie 
wyniosło 22.747 zł. i że zakład starszy zwykle 
sowiciej opłaca profesorów, niż nowy, przyjąć 
można za podstawę do dalszych obliczeń, że 
gimnazjum 8-klasowe, przy zastosowaniu pewnej 
oszczędności, utrzym achy można za 2u.0ł)0 zł.; 
a jednę klasę w przecięciu za 2.500 zł rocznie. 
Zatem  odsetki roczne z uzbieranego dotąd przez 
„M acierz11 kapitału nie wystarczyłyby nawet na 
utrzym ani 5 pierwszej klasy, a całym  dochodem 
rocznym zaledwie opędzićby można wydatki 
dwóch klas. Na dochód z opłat szkolnych wiele 
liczyć nie można, albowiem dla pociągnięcia 
młodzieży należałoby zapewne około 65°/o uwal­
niać od opłaty czesnego.

Cyfry, powyżej podane, dają ponurą ilustra­
cję tego, co możemy liczyć na własne tylko si­
ły . Opierając się wyłącznie na nieb, musiel 
byśmy, ja k  słusznie zauważył ktoś, wykonanie 
zamiaru odłoży ć na lat 50, co ze stanowiska na­
rodowego byłoby wprost abdykacją z aspiracyj 
narodowych. Więc też zarząd „M acierzy1* roz­
waża obecnie nowe sposoby, dążące do zrealizo­
wania tegoż celu, a przedstawione na wabieni 
zgromadzeniu z dnia 17. marca. Wiadomo nam 
wszakże, że one opierają się na rachubie, iż ro 
dacy z Galicji przyjdą nam w pomoc. Na wspo 
mnianem walnem zgromadzeniu „M acierzy1* r a  
cone zostały ponure słowa: „Okoliczności i ludzie 
prą nas do wymarcia I* Ufajmyż, że ci, którzy

tymi Moskalami, wnet ją stam tąd wydobyli i do 
ogrodu zanieśli. Okazało się, że szczęśliwa dzie­
wczyna uszła i tym razem śmierci, dzięki tylko 
temu, że Moskale, zaczepiwszy bagnety o suknię 
i spódnicę, podnieśli ją  wprawdzie do góry, ale 
zakłuć nie zdołali. O trzym ała tylko k ilka ran, 
nie bardzo głębokich — lecz uszła cało.

Tymczasem Sierakowski, zdoby wszy pałac 
jenerała, począł się za lgelstrdmem oglądać, ale 
Igelstroma już nie było.

Uciekł Jo Prusaków, stojących obozem pod 
Powązkami...

Gdy tu, koło pałacu, gdzie w izała najcięż­
sza walka, od niedobitków moskiewskich dowie­
d z ia n o  się o ucieczce posła najjaśniejszej impe- 
ratorowej \ \  si£ech Rossji i alj. ntki Rzeczypospo­
litej, ludność W  irszawy nie domyślała się je ­
szcze niczego. Z apał i zawziętość na jenerała 
były tak  wielkie, że każdy myślał tylko o tem, 
ażeby w ręce dostać IgelstrOma i zemścić się 
nad nim za wszystkie krzywdy i zuchwalstwa 
tego żołdaka.

N a wszystkich innych posterunkach Moskale 
już byli pobici. Między placem Krasińskich tedy, 
Miodową a Krakowskiem Przedmieściem skon- 
centrp z a ła  się ostatnia w alka Tu jeszcze 
grzm iały działa i rozlegały się okrzyki ludności

' eJ ze wszystkich stron na głos armatni, a tab y  ostatni bój z wrogami stoczyć.
Gdy tak  lud kolistym obręczom ściska) o us­

tni zastęp Moskali, naraz spostrzegli wszyscy, śc 
na pałacu Igelstroma zafurczała chorągiew z or­
łem i pogonią.

niejednokrotnie stawali na straży sprawy naro 
dewęj, i ychło obmyślą i zastosują środki za­
radcze.

Arnja francuska przedmiutei rozpraw

Telegramy doniosły nam już 0 drugiem 
z rzędu, niesłychanie burzliwem posiedzeniu par­
lamentu francuskiego, które się odbyło w dniu 
fi. bm. Pobudką do wrzawy i ostiych utarczek 
dnia tego, stała się przemowa socóJisty Paskal* 
G r  o u s s e t ’a, który zapytywał miniutra wojny, 
ile prawdy mieści się w ugloszonym przez ł  </«■ 
ro interwiewie, wedłag którego jeden z komen 
dantów armji miał się wyrazie., że Francja ze 
stanowiska militarnego stoi daleko w tyle po za 
innemi mocarstwami europejskiem. pod względem 
swych kwalifikacyj mobilizacyjnych i aprowiza 
cyjnych. Zaledwo tenże skończył pierwszą 
część swojej przemowy, rozległ się gromki głos 
jego przyjaciela politycznego, socjalisty A v e z ’a :  
„A to nędznik ja k iś !“ (W rzawa i poruszenie 
w izbie) G r o u s s c t  (ciągnął): Wprawdzie mi­
nister wojny zaprzeczył tutaj z trybuny auten­
tyczności interwiewu w Figarze, lecz już wów­
czas miałem dowody na to, iż enuncjacja rze­
czonego generała została spisana literalnie pod 
jego dyktatem . (G łosy: Przytoczyć te dowody!)

G r o u s s e t :  Jest to jenerał, który ma 
wkrótce pójść na pensję, człowiek ambitny, który 
radby zwrócić na siebie uwagę w wojnie d c  m o­
w ę j ,  ponieważ nie ma wojny z nieprzyjacielem 
zagranicznym i nic ma bitew krwawych...

Prez. C a u i m i r  P e r i e r :  Nie wolno panu 
imputować czegoś podobnego któremakulwiek gene­
rałowi francuskiem u! (G łosy: A  gdzież są to 
dowody ?)
i , ^ r ° u a s e t :  Minister wojny zaprzeczył go­
łosłownie, jakkolw iek zbadanie rzeczy było w 
tym razie dość łatwe. Wszakże mamy jedynie 
sześciu komendantów armji! (G łosy: Wymień 
pan nazwisko tego generała!) G r.: Proszę o cier­
pliwość. Przecież już Charles D i l k e ,  któ±y 
w czasie manewrów francuskich był gościem 
rzeczonogo generała, ogłosił następnie w jednera 
z czasopism angielskich artykuł, zawierający te 
same argumenta, co obecny interwiew Figara. 
Niemal równocześnie przeczytaliśmy analogiczny 
artykuł w Revue des deuz Mondcs.

R e i n a c h : To nieprawda ! A rtykuł rze­
czony ia napisałem i by ł o r w łaśnie wyrazem 
hołJ i dla urmji francuskiej. Natom iast artyku ł 
w Figarze jest prostą napaścią!

G r o u s s e t :  Autorami iuterwiewu byli
dwaj dziennikarze Mo-ice i Jarzuel. Z tych je ­
den prowadził rozmowę z tym jenerałem , drugi 
z ł ś  natychm iast ją  spisywał. Otóż oni obaj wy­
mienili mi nazwisko tego generała — co prawda 
pi osząo usilnie o zachowanie go w tajemnicy. 
Lecz ja  nie mogłem przyrzec im tego. gdyż 
idzie w tym wypadku O ojczyznę i nędznika, 
który chce wbić jej sztylet w plecy... (Głosy : 
Oho! oinnch). U kryłem  był naw et parę osób 
w przyległym pokoju, które razem ze m ną sły­
szały to nazwisko. (G łosy: Bardzo d e lik a tn ie! 
Co za chy trość!)

C a s i m i r  P e r i e r :  Zdaje mi s i ę ,  że od 
powiesz pan intencjom izby, n i e  w y m i e n i a ­
j ą c  u t a j  tego nazwiska I

G r o u s s e t :  Nie wymienię go też, dopóki me 
usłyszę odpowiedzi ministra wojny. (Hałas). F a ­
ktom trudno zaprzeczać. Dotyczący generał po­
zostaje jeszcze w czynnej służbie.

Minister wojny M e r c i e r ,  rozkładając nu­
mer "Figom : W  uwadze od redakcji twierdzi
Figaro , że ów jenerał nie jest ju t  w czynnej 
służbie.

G r o u s s e t :  Jest to zwykła sofisterja. N a­
tomiast ja  zapewniam panów słowem honoru, że 
powtarzam tutaj wyłącznic to, co słyszałem . Ż ą ­
dam też, aby bądź tego generała za enun- 
cjacją jego, bądź tei mnie, jako  oszczercę 
przed sąd postawiono. (Glosy: To są oskarżenia, 
ale nie dowody!)

Wśród ogólnego na >rężenia wchodzi minister 
wojny na trybnnę: „Prosiłem p. Grousseta —

Było to znakiem, że pałac wzięty... K latkę 
tygrysa zdobyto, ale tygrys umknąć zdołał cało

XIV.

Po zdobyciu prłacu Igelstroma, ienerał Mo- 
kronowski kazał natychmiast zabrać jego prywa­
tną kancelarj^ i tymczasowo złożyć w ratuszu 
pod opieką prezydenta Zakrzewskiego, jako też 
skompletowano rząd tymczasowy. w skład któ­
rego weszło wielu barain ludsi popularnych, jak  
Kiliński, a także Potocki, K ołłątaj i inm, ’

Do Naczelnika wysłane zostały ponownie 
depesze ze sz< zegółowem powiadomieniem o istnie­
jącej sytuacji, a równocześnie poczęto formować 
oddziały w ojsk, z ochotników, rzemieślników 
i obywateli V» araztwy. Było to tem bardziej na- 
glącem, że Prusak stał pod W arsraw ą, a od 
Moskwy lada chwilą można było spodziewać się 
kroków zaczepnych, tem bardziej, że niepokojące 
wieści nadchodziły z północy, jakoby carowa 
uzbrajała na Rzptą wielkie wojsko, które niezadługo 
wkroczyć miało w granice Polski. To było naj­
straszniejsze, bo oddziały Tormasowa i Denisowa, 
rozbite przez Kościuszkę, niezdolne już były  sta­
wić poważnegc oporu.

Stolica więc musiała się zbroić na gwałt, 
musiała wszelkie wysiłki czynić, ażeby siłę 
i liczbę żołnierza zwiękt syć

W  tym kierunku też skierowane zostały 
wszelkie usiłowania Rządu fyme*a« jwego

SrOj tej BpoWujnej organizacyjnej pracy, 
rozbiegła się pogłoska po Warszawie, że nasi - 
dawny nasz polski rł.ąd, zdradzili Ojczyznę,

zaczął — aby tę sprawę omówić w mojem biu­
rze, lecz on preferował widocznie jawność. Otóż 
co do mnie, obstaję stanowczo i w całej pełni 
przy mojem zaprzeczeniu. Nie ma ani jednego 
generała francuskiego, który chciałby spowodo­
wać jakąkolw iek obawę w armji naszej. Przez 
takie obwin.enia osłabia się zaufanie, podczas 
gdy inne mocarstwa ustawicznie się zbroją. Nie 
mam w tej chwili najmniejszego powodu do za­
milczenia, że owym generałem , którego tutaj 
chcą dziś spotwarzyć, jest właśnie gen. G a l i i -  
f  e t , ten sam, którego nawet niemiecki sztab ge­
neralny sławi za jego zachowanie się heroiczne 
pod Sedanem

(Mówca odczytuje odnośny ustęp dzieła 
w > ” s z t a Ĵl11 niemieckiego. Żywe oklaski). 
Włosy tego żolniorza zbielały, leezjege dach bo-
haterski i tem peram ent pozostały niezm ienne! 
(Grzm ąec oklaski).

G uc j s e  t: W  samej rzeczy ufałem
tutaj na myśli jen  G a I i f  e t a. Go do mnie, 
me wiem, czy on w samej rzeczy spisał się 
był pod Sedanem tak  bohatersko. (G łosy: 
Dość teg o . dość .) W  tej chwili idzie jedynie o 
to. czy zarzucone mu słowa wyszły istotnie z 

I u-t jego. (Ponowne głosy : Dość tego >)
Celem przedłużenia dyskusji, zażądał inny 

socjalista. P. Richard, aby Grousset wystosował 
dc rządu formalną interpelację.

Prezes gabinetu D u p u y : Rząd nie ma
nic przeciw tema, muszę jednak zaznaczyć, że 
do oświadczeń ministra wojny, nie będziemy 
mogli niczego więcej dodać.

C a z e n o v d '  D la nas wystarcza fakt, że 
jen era ł francuski jest przedmiotem ataku ze 
strony k o m u n a r d  a!

B a n  z e t :  Paska! Grousset nie dostarczył
nam żadnych dowodów, natomiast wypowie­
dział oskarżenia, które zasługują na  o g ó l n ą  
p o g a r d ę .

G r o u s s e t :  W  takim  razie niechaj rząd 
ma odwag ,, postawić mię przed k ratk i sąaowe ! 
(G ło sy : Pan wiesz wybornie o tem, że jako
deputowany zażywasz przywileju n ietykal­
ności lj

S a u z e t  pi oponuje wreszcie porządek dzien­
ny, który daw ałby wyraz należyty oburzeniu 
wszystkich Francuzów i wszystkich republika­
nów wobec oh winien Grousseta. Dupuy imieniem 
rządu zgadza się z taka  rezolucją. P rzy gloso­
waniu część pierwszą po”ządku dziennego — 
wyrażającą, że izba piętnuje nienawistne i tais 
lekkomyślnie z trybuny rzucone oskarżenia — 
pr ryje te 400 głosami przeciw 88. Część drugą, 
stwierdzającą zaufanie do armji, do poczucia 
honoru i pat-jotyzmu jej dowódców, przyjęto j e- 
d n o g ł o ś n i e  (483 obecnych Jep  ) N a koniec 
c a ł y  porządek dzienny uchwalono 408 gł. prze­
ciw 87.

Kwestia ustanow i i M k sp a ln tji tnin roboczep.
W  Warsz. Dnicwn. czytamy, ż« łódzki od­

dział Towarzystwa popierania usyjskiego han­
dlu i przemysłu zajął się kwestją racjonalnego 
unormowania godzin czasu roboczego w fabry­
kach i zakładach przemysłowych, a przyszedł­
szy do przekonania, że ograniczenie ilości godzin 
i skrócenie trwania roboty nocnej oddziaływa 
korzystnie na zalety wyrobów i zwiększa pro­
dukcyjność siły roboczej, opracow ał następujący 
projekt: 1. Robota nocna, od godziny 10. wie­
czorem do 5. rano, zabrania się we wszystkich 
zakładach przemysłowych, wyjąwszy tych, które 
ze wzg edu na ch arak ter swojej produkcji winny 
prowadzić robotę bez przerwy, ja k  n, p. Wielkie 
piece, huty szklanne, fabryki gazu, cukrownie, 
gorzelnie, browary i t. p. W  razie zniszczenia 
przez pożar części fabryki, zepsucia się motoru 
i t. p. wypadków, pozbawiających chwilowo za­
robku robotników pracująch w fabryce, inrpe- 
kcja fabryczna może udzielić pozwolenia na pro­
wadzenie robót nocnych przez pewien czas nie­
zbędny do prowadzenia fabryki do poprzedniego 
stanu N apraw a maszyn, kotłów, mechanizmów 
transmisyjnych i t. p., bez których reparacyj ca ­
ła  fabryka lab jej część nie mogłaby pracować, 
może się dokonywać w porze nocnej, tak  w sa 
mej fabryce, jak  i w w arstatach mechaniczny cli,

choćby nawet należących do osób obcych, 
specjalnego na to pozwolenia.

Najdłuższe trwanie roboty dziennej w 
granicach czasu od 4. godziny z rana do IG. wie­
czorem, ustanawia się dla jedni j zm:a ry  robo­
tników : a) w kopalniach rud metalicznych, węgla 
kamiennego i w ogóle we wszystkich rodzajach 
wytwórczości, w których robotnicy pracują w 
przestrzeniach podziemnych, pozbawionych świa­
tła  słonecznego — do 10 godzin na dobę: b) w 
fabrykach żelaza, stali i w ogóle wyrobów m e­
talowych, oraz w fabrykach budujących ma- 
szyny, lejących szyny itp. — do 11 godzin na 
dobę i ct we wszystkich innych zakładach prze- ‘ 
mysłu. fabrycznego, czas roboczy ogranicza się 
do 12 godzin na dobę, z ODOwiązkową przerwą h 
przynajmniej na Jedną godzinę na obiad. IV po­
rze przeznaczonej na obiad tobota obowiązkowo 
się zawiesza; w czasie zaś śniadania i podwie­
czorka maszyny mogą pozostawać w ruchu, a 
•n takim razie cza? ten nio wytrąca się z ogólnpj 
nOzby godzin roboczych. W  wypadkach takich, 
kiedy ila  jakiejkolw iek przyczyny, niezależnej 
od woli właściciela, część fabryki nie mogłaby 
być czynną, drsień normalny w pozostałych jej 
częściami może być na czas jakiś przedłożony, 
za specjalnem nozwuloniem inspeacji fabrycznej. 
Palacze, maszyniści i tym podobni robotnicy po­
mocniczy, którzy z natury  rzeczy muszą rozpo­
czynać swoią robotę wcześniej od innych rouu 
tników fabryki, lub kończyć ją  później, nie pod- 1 
legają wskazanym w niniejszym paragrafie ogra­
niczeniom .

3- W zakładach przemysłu fabrycznego, 
rycli właściciele, pomimo nieistnienia konie- 

czi ośc: nieprzerwanego biegu produkcji, życzy- 
1 9  S°i • Prow adzić ją  przez czas dłuższy niz 
j godzin na dobę z dwiema zmianami robotni 
ków, robota każdej zmiany nie może przenosić 
9 godzin na dobę, w  granicach czasu od godziny 
4. z rana do 10. wieczorem.

4. Wszystkie wyluszczone wyżej ograniczenia 
mają uzyskać moc obowiązującą w ciągu jednego 
roku od czasu ich zatwierdzenia i ogłoszenia. ' 
Gdyby po upływie pięciu lat od czasu w prow a­
dzenia w życie wyżej projektowanego ogranicze­
nia dnia roboczego, doświadczenie dowiodło, że. 
oaazało się ono pożytecznem dla robotników, a 
nie przyniosło uszczerbku rozwojowi przemysłu, 
byłoby pożądanem skrócenie dnia roboczego dla 
każdej z wymienionych w paragrafie drugim 
pod punktam i a, b i c kategoryj zakładów prze 
mysłowych, jeszcze o 1 godzinę, a ograniczenie 
roboty nocnej, wskazane w paragrafie pierwszym,, 
należałoby rozciągnąć na czas od godziny * 
wieczorem do 5. z rana. Projekt powyższy od­
dział łódzki Towarzystwa popierania rosyjskiego 
przemysłu i handlu przesłał centralnem u komi­
tetowi tegoż Towarzystwa, celem poparcia «-o w 
ministerstwie skarbu.

Co o t e j  Wystawie i-:sza ?
G w ystanie Iwo wsi jj zamieszcza wczoraj­

sza popołudniowa N. fr. JPresse obszerną kores­
pondencję, opisując? powstanie wystawy i pracę 
około je j powstania.

Vate-'and  wiedeński podnosi, że wystawa 
lwowska ma nietylko ogromne znaczenie ekon i 
miczne i cywilizacyjne, ale także polityczne, 
albowiem wykazuje braterską działalność Pola 
ków z Rusinami na praktyeznem  polu. Pod tym 
względem ważną jest ona tak  dla kraju, jak i 
dla całej monarchji.

Szepsowski Wiene* Tagblatt podaje obszer 
ne, a sympatyczne sprawozdanie z uroczystego 
otwarcia wystawy.

Jeszcze szczegółowiej, ł  zacytował.icm w szy­
stkich przemówień, opisuje ów ak t so lenrj 
korespondent W  Allg. Ztg. Nadto zaś podaje 
wspomniane pismo w odcinku barw ną korespon 
dencję, opisującą plac wystawowjT w ostatnich 
chwilach przed otwarciem.

Obszerne sprawozdanie z otwarcia wystawy 
pomieszcza również praska Folitik.

Pisma niemieckie podały w depeszacu do 
kładny przebieg uroczystości otwarcia wystawy.

sprzedając ją  za ruble moskiewskie wrogom od­
wiecznym.

Wywołało to niesłychany popłocli w mieście 
i ludność roznamiętniło do najwyższego stopnia. 
W szystkie szynkownic, kawiarnio, place publi 
czne rozbrzmiewały tylko wykrzykam i o potrze­
bie oczyszczenia narodu z tego jJugastwa, targa­
jącego ciałem ojczyzny.

Saądże wyszły te pogiosk. 'i
Z ratusza.
Ci, którym było polecone rozejrzeć się w pa­

pierach, pozostałych w pałacu po Igelstromie, 
znaleźli tam  ślady niezaprzeczonej zdrady 
i hańby.

Były to kwity na pieniądze, pobrane przez 
hetmana Ożarowskiego, M arszałków Ankwiczs
i Zabiełłę, Kossakowskiego i wielu innych, od 
Igelstroma na popieranie interesów Rosji. Nie 
trzeba było tłumaczyć tego dyplomatycznie —
wszyscy wiedzieli, co to były za interesa : na 
czem popieranie ich polegało. A żeb y  zap bieda 
szerzeniu się zdrady na p r z y s z ło ś ć  i wytmduc 
protegowanych przez Moskali ministrów, Rada 
tymczasowa nuLazała natychmiast ich ‘—tować, 
przeprowadzić najściślejsze aochodzeme, o ile 
czynione im zarzuty hańby mogą być słuszne.czynione _

Główną sprożyną całej akcji przeciwko mi- 
nistzom byf Kapostas — cichy i spokojny, jak  
zwykle, na pozór, w razie potrzeby jednak  roz- 
wijający nadzwyczajną energję.

Po ukończeniu jednego z posiedzeń rady, 
na k tóre bardzo pilnie uczęszczał, wziąwszy K i­
lińskiego na stronę, rozmawiał z nim na osobno­

ści we framudze ek o różnych rzeczach. Wtei: 
zagadnął go niespodzianie:

— A wiesz Waść, co się odkryło? — za 
pytał.

Kiliński zaciekawione spojrzenie w Kapost? 
sa utkwił.

- -  Cóżby jeszcze nowego 7
—- V) papierach po Igelstromie są straszn 

rzeczy, kochanie, straszne...
— SłyszHiem .. Obiegają już pogłoską j> 

mieście.
Kapostas w tabakierę stuknął i otworzywszy 

zbliżył się do majstra.
— Uważasz... uważasz... kochanie — móui 

gorączkowo — to łoti y... Strach pomyśleć o tem 
jakich mieliśmy hetmanów, jakich  marszałków 
biskupów !

— Czyż to tylko praw da ? Ozy to wątpi i 
wości nie ulega?

Kapostas energiczny ruch przeczący obiem 
rękoma zrobił.

— Żadnej, kochanie, ż a d n e j!
lTraf  sieclzjl w Więzieniu, aż d przyj ar In Naczelnika.

— O, to zadługo, kochanie! — odrze, 
aposias znacząco Z takiem i sprawami ociage.

się me _ należy. Broili, broili Jaśnie Wiilmożi. 
długo i podle a te ”az — lachuneczek, koch; 
nie zrobimy... D ałeś narodowi tyle, winien jeste 
— tyle.

{Ciąg dab.-y nastąpi )
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Słowo warszawskie zamieszcza o otwarciu 
wystawy następujący te legram :

L w ó w  5. czerwca. \Y drrn  dzisiejszym ar- 
cyksiążę Karol Ludwik w zastępstwie cesarza 
F iauciszka Józefa, otworzył przy udziale władz 
rządowych i autonomicznych, oraz w obecności 
ministrów i posłów, wystawę krajową.

Telegram  Kurjera Warsz. opiewa:
L w ó w  5. czerwca. Dziś o godzinie 11. 

przed południem, nastąpiło otwarcie wystawy 
wobec arcyksię ua Karola Ludwika, trzech mini­
strów i przedstawicieli władz autonomicznych 
i rządowych. W ystawa potrwa dwa miesiące. 
Obejmuj® 40 pawilonów wielkich, nie licząc po­
mniejszych.

Są to pierwszo o wystawie naszej głosy prasy 
warszawskiej.

= "k PvO M k a 7
Djarjusz lwowski.
P i ą t e k  8. czerwca.
„ B i t w a  R a c ł a w i c k a "  (panorama na wysta­

wie krajowej) otwarta od 8. rano do 9. wieczorem. 
Wstęp 50 ct.

Teati hr. Skarbka: „Myszy bez kota", komedja 
w 3 aktach Jordana. Początek o godz. 7 '/, wieczorem.

Teatr letn i: Przedstawienie magicznu-czarolziej- 
skie cheraliera Thorna.

Wiadomości osobiste. Minister J a w o r s k i  
opuści nasze m asto w piątek. — We Lwowie bawią: 
dyrektor bibljoteki Jagiellońskiej p. E s t r e i c h e r ,  
prof. S z a j  no c h a ,  dyrektor kolei K o l o s z w a r y  
i z Poznania poseł J a c k o w s k i .  — Henryk S i e n ­
k i e w i c z  przybył z Rzymu do Krakowa. Znakomity 
powieściopisarz zawita w tych dniach do Lwowa dla 
zwidzenia wystawy.

Kalendarz. Piątek (8 .): Medarda b. Wschód 
słońca o gudzinie 4. minut 7, zachód o godzinie 7. 
minut 50.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  Wolno polowań na 
słonki, cietrzewie, głuszce.

Słota. Przez cały dzeń dzisiejszy deszcz pada 
bez ustanku, to tei właściciele domów zmuszeni byli 
usunąć już dekoracje kamienic i balkonów. Z bardzo 
wielu jednak domów powiewają jeszcze przemoczone 
flagi, nadając miasta jakiś smutny wygląd.

Powietrze jednak nie oziębiło się jeszcze, to też 
jest nadzieja, źe słota długo nie potrwa.

Jutro św, Medarda, zachodzi więc niebezpieczeń­
stwo czterdziesto-dniowego deszczu!

Zarząd tramwaju elektrycznego nie daje do­
wodów zbytniej staranności. Wczoraj na przykład 
zauważyliśmy, że u kilku wozów były zepsute 
dzwonki ostrzegające, wskutek czego konduktor pro­
wadzący, musi ręką mechanizm zastępować Gdy 
mosi on równocześnie kierować hamulcem i regulato­
rem prądu — łatwo sobie wyobrazić do czego może 
doprowadzić takie przeciążenie konduktora pra-.-a.

W tej samej sprawie pisze Gazeta Narodowa .-
„Brakowi wozów tramwaju elektrycznego na 

wystawę zaradzono wczoraj w ten sposób, że tram­
waj elektryczny po południu nie kursoaał na całej 
przestrzeni od kolei aż na plac wystawy, ale tylko 
od ulicy Hetmańskiej na plac wystawy. N i e d o ł ę ­
ż n e m u  t e m u  p r z e d s i ę b i o r s t w u ,  k t ó r e  j a k  
d o t y c h c z a s  w c a l e  n i e  z a s p a k a j a  p o t r z e b  
k o m u n i k a c y j n y c h  l u d n o ś c i  n a s z e g o  m i a ­
s t a  podnła ten sposób zwiększenia wozów dyre­
kcja policji".

"Więc potrzeba, aż policji, aby pouczyła przed­
siębiorstwo to. jak ma postępować.

Wozów kursuje dotychczas siedm czy ośm i to 
tak nieregularnie, że godzinami wyczekiwać się musi 
na stacjach.

Nadto ustał ruch tramwaju od szkoły Sw. 
Zofji do wystawy, z powodu, iż okazało się, że kon­
strukcja, tak motorów, jak i łańcuchów łączących 
motor z kołami wozu jest za słabą i nieodpowienią 

|  do wzniesień, jakie tramwaj we Lwowie przebiegać 
powinien.

Prawdziwa .. elektryka ale nie elektryczna.
Zbiega wojskow go Samuela Hammera przy­

trzymała wczoraj we Lwowie policja. Służył on przy 
9. pułku ułanów.

Podczas targu w Rynku skradziono wczoraj 
kupcowi Wolfowi Jollesowi srebrny zegarek z kie­
szeni kamizelki. Złodziej potrącił silnie Jollesa i w 
tej chwili wyc:ągnał zręcznie zegarek.

W pogoni za złodziejami. Żołnierz policyjny 
Polica spostrzegł dziś o godz. 5. rano dwóch złodziei 
umykających ze zdobyczą. Oczywiście puścił się za 
nimi natychmiast w pogoń, jednakże bezskutecznie, 
gdyż złodzieje rzuciwszy na ziemię kilka drobnych 
przedmiotów, z tłumokiem uciekli.

Posiedzenie dyrektorjatu Towarzystwa szer­
mierzy, odbędzie się w sobotę d. 9. bm. o godz. 1. 
w południe * prywatnem mieszkaniu p. W itołda 
Bartoszewskiego ul. Brajerowska 1 10 I. piętro.

Reforma stud]óv weterynaryjnych. Konfe­
rencja w sprawie reformy studjów weterynaryjnych 
odbyła się we Wiedniu od d. 18. do 23. maja. pod 
przewodnictwem radcy sekcyjnego p B. Sperka. Ze 
strony instytutu wiedeńskiego brali udział: prof. dr. 
Bayer, dyrektor instytutu, wraz z prof. dr. St. Po­
lańskim; ze strony lwowskiej szkoły weterynorji: 
prof. dr. H. Kadyi i dr. I. Szpilman. Wypracowano 
plan nauk wraz z porządkiem rygorozów. Z zasa­
dniczych uchwał powzięto: 1. od kandydatów do 
szkół weterynaryjnych wymagać świadectwa dojrza­
łości z gimnazjum lub szkoły realnej; 2. czas stu­
djów ma trwać lat cztery; 3. po upływie pierwszego 
roku ma się odbyć pierwszy egzamin z nauk przy­
gotowawczych, po upływie drogiego roku egzamin 
z nauk biologicznych. Po ukończeniu studjów ma 
kandydat złożyć 3 rygoroza (praktyczne i teorety­
czne). Postanowiono też prosić rząd o pomnożenie 
katedr, o pomnożenie dotacji dla pewnych katedr, 
oraz o eksponowanie uczniów 8. półrocza grapami 
na prowincję pod kierownictwem weterynarza powia­
towego itd. Konferencja wypracowała obszerne spra­
wozdanie z motywami i ułożyła pytania dla ankiety, 
która się odbędzie w jesieni.

Arcyksiążę Karol M i l  m Lwowie.
fi pałacu sztuki.

Do pałacn sztuki wprowadził arcyksięcia 
ks. Sapieha. W  przedsionku oczekiwali przyby­
cia arcyksięcia: prezes oddziału sztuki p. W ł. 
Łoziński, prof. Antoniewicz, inżynier Skowron, 
członkowie kom itetu i dyrekcji, oraz artyści 
Tadeusz Popiel. Juliusz Kossak, Wojciech Kos­
sak, Styka, Makarewicz, Kruszewski, Augusty­
nowicz, Piotrowski, M. Harasimowicz, Tad. Ba- 
rącz, Łasiński, Zawiejski, Ant. Popiel, Młodnicki, 
Krzesz, Rybkowski, Eatowski, Rozwadowski, 
Rieger, Mańkowski, Dykas, Czajkowski. oraz 
artystk i m alarki pp. Pająkówna i Rożma- 
towska.

Arcyksięcia powitał przy wstępie do głó­
wnej sali p. Włady sław Łoziński, przedstawiając 
dostojnemu gościowi instalatora, artystę p T ade­
usza Popiela. A rcyksiąię w towarzystwie arcy­
księcia Salyatora. zwidził naiprzód dział sztuki 
nowoczesnej; tutaj oprowadzał i objaśniał arcy­
księcia p. W ład. Łoziński. W  głównej i-ali 
zwrócił arcyksiążę przedewbzystkicm swą uwagę 
na obraz Kotarbińskiego i płaskorzeźbę ze sre­
bra Hakowskiego. Bardzo się podobały arcy- 
księciu obrazy Gierymskiego. Dłuższy czas za ­
trzym ał się przed obrazem W ojciecha Kossaka. 
P rzy  tej sposobności p. Łoziński przedstawił ar- 
cyksięcla artysię, którego dostojny gość wypy­
tyw ało  brata a następnie mówił o Matejce.

W  dalszym ciągu zwróciły uwagę arcyksię­
cia szkice M akarewicza do większego obrazu, 
przedstawiającego „Jordan". I  tego artystę przed­
stawiono arcyksięciu. Rozmawiając z p. M akare­
wiczem, wspomniał arcyksiążę, że widział uro­
czystość Jordanu.

Dalej oglądał dostojny gość obrazy S tadne  
wicza, szkice F a ła ta ; szczególniejszą uwagę 
zwrócił na efektowne pastele Pruszkowskiego i 
nazwał je  pełne efektu.

Dłuższy czas zatrzym ał się przed obrazem 
Bilińskiego, oraz akw arelam i Juljusza Kossaka, 
przcdstawiającemi epizody, odnoszące się do hi- 
storji rodziny Gniewoszów.

W następnej bali zatrzym ał się arcyksiążę 
przed szkicami Styki do „Chorału." A rtysta sam 
objaśniał arcyksięciu treść tychże.

Nadzwyczajnie zainteresowały arcyksięcia 
portrety pyszne Pochwalskiego, wielki obraz 
B randta p. t. „Modlitwa", obrazy Chełmońskiego, 
P aw .jzak a , Kowalskiego, Ajdukiewicza, portret 
hr. Tyszkiewiczowej, malowany przez Ludom ira 
Janowskiego, oraz obraz Bilińskiej pt. „Polityk." 
Gdy arcyksiążę stanął przed rzeźbą Leona Za- 
wiejskiego, przedstawiającą byłego prezydenta 
m iaita Krakowa, Dietla, p. Łoziński przedstawił 
arcyksięcia artystę. P, Zawiejskiego wypytyw ał 
się arcyksiążę o nowy teatr krakowski.

Następnie przedstawiono arcyksięciu artystę 
rzeźbiarza p. Antoniego Popiela,; którego biust 
nam iestnika hr. Badeniego arcyksięciu bardzo 
się podobał.

W dalszej wędrówce po wystawie, zwrócił 
arcyksiążę uwagę na obrazy Machmewicza (por­
tre t p. Korczyńskiej), Weisenhota, Reyznera, 
Krzeszą, oraz na rzeźby Wojtowicza, Bełtowskie- 
go i Riegera.

Z całem uznaniem i pochwałami wyraził się 
arcyksiążę obrazach Tadeusza Popiela „Po 
burzy" „Święto tory".

Następnie prźeszedł arcyksiążę do oddziału 
sztuki retrospektywnej, oprowadzany przez prof. 
Antoniewicza. Na wstępie zaraz z widoczną cie­
kawością przypatryw ał się arcyksiążę obrazom 
Rossowskiego, B iandta, Chełmońskiego, Lipiń­
skiego, a następnie przeszedł do sali, gdzie są 
rozlokowane praee Grottgera. Długi czas przypa­
tryw ał się arcyksiążę Poionji, Lituanji, portretom 
Rodakowskiego, pracom Franciszka Tepy, Ju liu ­
sza Kossaka. Bardzo podobały się arcyissięciu 
m iniatury Leseura ze zbioru Dzikowskiego, 
szczegółowo oglądał portrety i obrazy Lam pi’ego, 
szkice Bucoiarelli’ego i Michałowskiego. (Szcze­
gólniejszą uwagę arcyksięcia zwrócił wachlarz, 
malowany przez żonę Zygm unta Krasińskiego. 
Na tern zakończono zwidzanie tego działu, a do­
stojny gość przeszedł do działu starożytności,
fda-ie p W ł. Łoziński pokazywał arcyksięciu 

rofi polską, zbiór, karabel, buławy, wspaniale
gobeliny, srebrne zastawy, srebrne wyroby ży­
dowskie i t. d. Arcyksiążę oglądał wszystko b a r­
dzo szczegółowo, żądając rozucznych wyjaśnień. 
Opuszczając pałac sztuki, wyraził się arcy 
książę o pracach naszych artystów ja k  najpo­
chlebniej.

pawilonie hr. Andrzeja Potockiego.
W yszedłszy z pałacu sztuki udał się arcy- 

książę z otoczeniem do pawilonu hr. Andrzeja 
Potockiego. U wstępu oczekiwał na dostojnych 
gości h r Andrzej wraz ze swą uroczą małżonką 
z domu hr. Tysakiewiczówną Arcyksiążę Karol 
Ludwik, powitawszy serdecznie gospodarstwo, 
udał się na przegląd pawilonu w towarzystwie 
hr. Andrzeja, podczas gdy hrabinie Potockiej to­
warzyszył arcyksiążę Leopold Salwator.

Arcyksiążę widocznie był zdziwiony świe­
tnym wyglądem pawilonu, w którym  zebrały się 
prześliczne oaazy z rozległych dóbr hr. Poto­
ckiego.

Arcyksiążę przeglądał szczegółowo przekro­
je  pieców buty cynkowej w U rzu ; dział cukro­
wni sędziszowskiej; statystykę zbiorów głównych 
ziemiopłodów; okazy węgla i rudy, oraz' dział 
łow eck i Arcyksiążę znalazł wszystkie ouazy 
pięknymi, a przy odejściu zapewnił gospodarstwo, 
iż wystawa ich jest bardzo staranną.

Pawibn rady szkolnej kraj.
( wystawiony przez namiestnika hr. K . Badeniego').

Z kolei, pożegnawszy z całą serdecznością 
hr. Andrzejów Potockich, udał się arcyksiążę 
z orszakiem do pawilonu rady szk. krajowej, 
gdzie oczekiwał nań w iceprezydent Bobrzyńskl 
z rad ą  szkolną krajową. Arcyksiążę przypatry­
wał się z uwagą okazom, które objaśniał dr. 
Bobrzyński. Szczególnie zainteresował arcyksięcia 
plan parku  Jordana, zbiór motyli odciskanych i 
malowanych dra Klemensiewicza. W  pawilonie 
tym okazano arcyksięciu także książkę pam iątko­
wą z Nowegp Sącza, w której uczniowie szkoły 
ludowej Juljan Dunajewski, Albin Dunajewski i 
kardynał dzisiejszy Józef Sembratowicz, zapisani 
byli jako  pilni uczniowie.

O zbiorach w tym pawilonie pomówimy je ­
szcze obszernie, obecnie zanotować nam wypada, 
że arcyksiążę bardzo żywo zainteresował się po­
szczególnymi działami. Szczególniejszą uwagę 
jego zwróciła praca nauczycieli ludowych w kie­
runku kartograficznym ; nauka zręczności (slo jd); 
wzorowe gabinety dla szkół średnich i w. i. 
pięknych działów. Arcyksiążę przy odejściu po­
dał rękę dr. Bobrzyńskiem u i podziękował mu 
za piękne urządzenie wystawy.

Pawilon hr. Romana Potockiego
Z kolei przeszedł orszak do pawilonu hr. 

Romana Potockiego. Tu również rozłożono wspa­
niałe okazy gospodarstwa obszernych włości, 

j Prócz płodów rolniczych i wyrobów fabrycznych 
znalazły się też modele budowli gospodarczych, 
z których arcyksięcia zainteresował nadzwyczaj 
model suszarni chmielu ze Starego sioła. Bardzo 
efektownie przedstawia się też model kopalni 
węgla w Glińsku . Potyliezu. Szczegóły objaśniał 
hr. Roman Potocki i pełnomocnik jego p. Śzczer- 
bicki. A rcyksiążę przyjął ofiarowany sobie kieli­
szek żytniówki z fabryki łańcuckiej, k tóra sma­
kowała mu wybornie. Również arcyks. Leopold

Salvator wyraził swe uznanie dla rafinerji łań ­
cuckiej. Pp. ministrowie, jak  również cały or­
szak, także skorzystali z uprzejmego zapro­
szenia.

Snhdanie u Baczyńskiego.
O godzinie 1 m. 30 uuał się arcyksiążę na 

śniadanie do pawilonu restauracyjnego p. Ba­
czyńskiego, które urządził ks. Adam Sapieha na. 
19 nakryć.

W  śniadaniu, które trwało do godz 2. min. 
45, brali udział obaj arcyksiążęta z adjutantam i, 
trzej m;nistrowie, książęta Adam, W ładysław 
i Paweł Sapiehowie, ks. Sanguszko, ks. W in 
dischgrStz hr. Kazimierz i Stanisław Badenio- 
wie, Wł. hr. Dzieduszycki. hr Andrzej Potocki, 
hr. Schafgotsch, pp Marchwicki i Gorayski.

Po śniadaniu przybyły księżna Sapieżyna 
z księżną Romanową Sanguszkową.

Przy śniadaniu grała m uzyka 30. pp. pod 
batutą p. Rolla.

Menu śniadania było następujące : Oon-
somme, barszcz. Truites au bleu. Supreme de 
volaille3 . F ilet de boeuf a la jardiniere. Puu- 
lets a la polonaise. Aspcrges en branebes. Ma­
cedonie de fruits. Froinages. Fruits.

* *
Książę Sapieha, zapraszając arcyksięcia. za­

znaczył, dla czego prosi go do tej re s tau rac ji: 
dla tego, że jest ona polską. Arcyksiążę był 
bardzo zadowolony z tego i oświadczył, że samo 
przez się się rozumit, iż na polskiej wystawie 
chce spróbować polskiej kuchni. W yśmienity 
barszeź, szczególnie arcyksięciu przypadł do gu­
stu. Arcyksiążę wyraził swoje zadowolenie z ca­
łego śniadania. Śniadanie odbyło się w prawym 
bocznym pan ilonie, zresztą całą restaurację zaj­
mowała publiczność.

* *
*

Pawiloi wyższych zakładów noukowych.
Po pobieżnem zwidzeniu restauracji francu­

skiej, przeszedł arcyksiążę wśród dźwięków m u­
zyki cygańskiej do pawilonu uniwersytęck effo, 
oprowadzany przez rektora Zolla i Ćwikliń­
skiego .

W  pawilonie tym ze szczególnem zaję­
ciem zwidzał arcyksiążę preparaty dr. Bujwida, 
Rydygiera, Szajnochy i Kadyego. którzy je  ob­
jaśniali. Również oglądał preparaty Teichma- 
na. P rzy statystyce uniwersyteckiej zapytał arey- 
książę z humorem, czy jestto statystyka z a p i ­
s a n y c h ,  czy i u c z ę s z c z a j ą c y c h ?  doda­
jąc równocześnie, że w galicyjskich uniwersyte­
tach zapewne są pod tym względem lepsze sto- 
suuki. aniżeli gdzieindziej. R eator Zoll zaznaczył, 
że tak  jest istotnie, a zwłaszcza na wydziale rol­
niczym.

Następnie rozmawiał z dr. Radziszewskim, 
Nussbaumsm, który demonstrował okazy syberyj­
skie Dybowskiego.

Bardzo zajął go instytut zoologiczny uni­
wersytetu lwowskiego.

W ystawę instytutu botanicznego objaśniał 
prof. <ir. Ciesielski, a arcyksiążę pokilkakroć 
podniósł piękność zbioru.

W  dalszym ciągu zwidzał arcyks. dział m inera­
logiczny dr. Zubera i Siemiradzkiego, działy dr. 
Spielmana i K ady’ego, które są nader zaj­
mujące.

Śliczne roboty zakładu ciemnych, które 
poprostu nie mają sobie równych i pawilon m. 
Krakowa, zwróciły na siebie również baczną 
uwagę arcyksięcia.

Raut u księcia Sapiehy.
W span łitc‘'ńpkTiZSmeńtar pałacn kaiąsąt Sa­

piehów, otwarły się wczoraj dla licznego grona 
zaproszonych gości, celem uczczenia chwili po­
bytu arcyksięcia Karola Ludw ika. Już o godzi 
nie 9. zaczęły się zapełniać salony oświetlone 
iście czarodziejsko; u progu w itał przybyw ają­
cych książę Adam Sapieha z m ałżonka i synami 
k sięciem W ładysławem  i księciem Pawłem, który 
ubrał m undur porucznika ułanów.

W net po godzinie 9. zapełniła sie p“ześli- 
czna sala. tłumem gości, wśrsd których w idzie­
liśmy reprezentantów wszystkich stanów i ca ­
łego kraju.

Nadto prześliczny ogród błyszczał tysiącem 
lampionów i świateł smolnych, które przepijając 
się przez okna, wniosły na całą salę oryginalne 
światło. O godzinie 9%  P zybył arcyksiążę 
Leopold Salvator, powitany hymnem cesarskim 
i przez dłuższy czas zabwiał się rozmową z obe­
cnymi. O godzinie 9. minut 45 przyjechał ar 
cyksiążę Karol Ludwik, również hymnem cesar 
skim powitauy i wszedłszy do sal: rozpoczął 
żywą rozmowę, której główną osią b y ła  w ysta­
wa krajowa.

Później rozmawiał czas dłuższy z p. namie­
stnikiem, marszałkiem , lir. Stanisławem  Bade- 
niem, Marchwickim i w. innymi. Arcyksiążę 
by ł w najlepszym humorze i widocznie bardzo 
zadowolonym.

Istotnie też rau t wczorajszy był praw dzi­
wie książęcym, a uprzejmość czcigodnych go­
spodarzy, uczyniła go jedynym  w swoim rodzaju. 
Zabawę w pałacu k t. Sapiehów należy zaliczyć 
do najświetniejszych i na długo zapisze się ona 
w pamięci obecnych.

W  czasie tego świetnego przyjęcia przygry 
w ała m uzyka 30. p. p. pod, batu tą kapelm istrza 
p. Rolla. Na p rog ram , złożyły się utwory Szo­
pena, Gounoda, W agnera, Leoncawalla, Bizeta, 
Bacha, Verdiego, i piękny polones wystawowy 
Rolla

Arcyś siąże zabaw ił bardzo długo, odjechał 
dopiero po i idenastej

*
* *

Ogólnikowe nieco nasze sprawozdanie musimy 
uzupełnić kilku szcżególami. Zaznaczamy najpierw, 
że w pawilonie szkół wyższych arcyksiążę był 
widocznie nadzwyczaj zadowolony, interesował 
się każdym szczegółem i w yraził swe zadowole­
nie wobec dra Zolla, Ćwiklińskiego i ministra 
Madeyskiego. W pawilonie tym mieści się także, 
ja k  to już zaznaczyliśmy, wystawa miasta K ra­
kowa, bardzo piękna i obfita, k tórą urządził p 
Niedziałkowski, naczelnik budownictwa w K ra­
kowie. A rcyksiążę przypatryw ał się jej ciekawie. 
W pawilonie tym znaleźli się także uczniowie 
zakładu głuchoniemych, przedstawieni przez ko 
kanonika M azuraka. Arcyksiążę z nadzwyczaj- 
nem zajęciem przypatryw ał się ćwiczeniom 
uczniów, świadczących o znakomitym kierunku 
wykształcenia.

Ponieważ o pobycie arcyksięcia w pawilonie 
W ydziału krajowego, podaliśmy w wieczornem 
wydaniu Dzień / o(. ty lko pobieżną wzmiankę, 
przeto uzupełnimy ją  na  tem miejscu.

U  wejścia powitał arcyksięcia m a r s z a ł e k  
krajowy k siążę banguszKO, zaś w pawilonie ocze­
kiwali członkowie W ydziału krajow ego: dr. Ho 
szard, dr. W ereszczyński, dr. S a w c z a k ,  Jędrze- 
jowicz i Romanowicz.

Po dokonaniu przedstawień, p. Romanowicz 
przedstawił arcyksięciu członków komisji prze 
mysłoy ej krajowej, a następnie oprowadzał go 
po pawilonie, udziel?jąc wyjaśnień.

W dziale wystawy szkoły tkackiej w Kro­
śnie ustawione były  dwra w arstaty tkackie, sy­
stemu Jacarda, na których uczniowie tej szkoły 
tkali ręczniki. Arcyksiążę przypatryw ał się tej 
pracy, a kierownik szboły p. Gruszecki udzielał 
wyjaśnień.

Następnie zwidził arcyksiążę wystawę szko­
ły  przemysłowej krakowskiej i z wielkiem zain­
teresowaniem słuchał wyjaśnień udzielonych mu 
przez dyrektora Rottera. W ystaw ę szkoły prze­
mysłowej IwowsKiej, po której oprowadzał dy­
rek tor Gorgolewski, chw alił arcyksiążę bardzo.

W  dziale szkoły koronkarskiej z Z akopa­
nego, zapytyw ał arcyksiążę kierowniczkę, panią 
Neuzilowę o scosunki szkoły ł chwalił piękność 
wyrobów.

Następnie zwidzał arcyksiążę wystawę to­
warzystwa kowali z Sułkowic, szkoły ślu­
sarskiej w Świątnikach, szitoły sztuk pięknych 
w Krakowie, szkoły snycerskiej w Zakopanem. 
W  tym ostatnim dziale udzielał arcyksięciu wy­
jaśnień dyrektor szkoły p. Neuzil. Dalej zwi­
dzał działy szkół garncarskich w Kołomyi i Toa­
stem ; wyjaśnień udzielał arcyksięciu p. Fedo­
rowicz z Okna. W  końcu oglądał arcyksiążę szcze­
gółowo wyroby koszykarskie szkody w W ’ązo- 
wnicy i Czerwonej woL. gdzie wyjaśnień udzielał 
arcyksięciu ks. Jerzy  Czartoryski.

Arcyksiążę pożegnawszy ks. m arszałka, 
skierował swe kroki ku wyjściu, zobaczywszy j e ­
dnak w pawilonie b r W egbeckera, pensjonowa- 
nego feldm arszałka-porucznika z małżonką i 
córką panią Tchorznicką, m ałżonką wiceprezy­
denta lwowskiego wyż. sądu kraj. — zbliżył się 
do br. W egbeckera‘i powitał go serdecznie. Po 
kilku minutach wyszedł z pawilonu, wsiadł do 
powozu i około godz. 5 1/, odjechał do swej re­
zydencji.

* *
Pomimo ulewnego deszczu, na plac wystawy 

przybył arcyks Karol Ludw ik punktualnie o 
godzinie 10. — jak to było zapowiedziane — w 
towarzystwie arcyksięcia Leopolda Salwatora i 
hr. Badeniego.

W  chwńi przyjazdu zd a rzy ła^ ię  pełna hu 
mora scen a : Komitet wystawowy z ks. Sapiehą 
i dyrektorem  M archwickim, k tóry  oczekiwał ar­
cyksięcia u progu pawilonu dla piśmiennictwa, 
otrzym ał z policj wiadomość, że arcyksiążę przy- 
jedzie me o godz. 10., ale o 11. W obec tego 
książę Sapieha, pragnąc zająć ministrów, zapit. ■ 
sił ich do panoramy. Doniesienie jednak z poli­
cji było mylne i — w chwili, gdy wchodzono 
do gmachu panoramy — dał się słyszeć hymn 
cesarski i arcyksiążęta wjechali na wystawę. 
Z łatwo zrozumiałą szybkością powrócił komitet 
do .pawilonu piśmiennictwa, w którym  tym cza­
sem powitał arcyksięcia imieniem komitetu hr: 
Stanisław B a d e n  i.

Arcyksiążę zwidził bardzo dokładnie wy 
stawę krakowskiej Akadem ji umiejętności, Wspa­
niałe jej wydawnictwa i śliczne grafikony, odno­
szące się do uuiętności polskiej. Objaśniał je  p. 
dr. Smolka.

Bardzo ciekawy epizod w ydarzył się tutaj. 
Oto p. August Schumann, znany obywatel lwo­
wski, przedstawił arcyksięciu dwa jego portrety i 
tarczo strzelecką W roku 1855 m ian ow ic ie , «r- 
cyksU ię K arol Ludw ik uczył się strzelać we 
Lwowie i razu pewnego obiecał dać prezent te­
mu, kto — jak  on — zrobi sześć celnych 
strzałów. Udało się to wówczas p. A. Schuma­
nowi, którem u też arcyksiążę dał w prezencie 
swó^ portret, nadm ieniając: „Spodziewam się, że 
idzie w dobre ręce." P. Schumann przypomniał 
to dziś arcyksięciu i pokazał mu z szacunkiem 
ów portret, nad którym zawiesił portret dzisiej­
szy, u spodu zaś ową tarczę.

Arcyksiążę z radościa i wzruszeniem zoba 
czył te pamiątki, a uśmiechając się a o d a ł: „Po­
starzałem  się — ale nie zmieniłem w niczem — 
i pan, (zwracając się do Schumana) wygląda 
świeżo i czerstwo. Daj Boże, aby i nadal tak 
było." Szczegółowo oglądał wydawnictwa G ^b-y- 
no wicza, podobały się mu fotografie M arie, 
zwłaszcza portret p. Madeyskiego, który nazwał 
wybornym. D rukarni Czasu dał zasłużoną po ■ 
chwale i oglądał wydawnictwa Tow. M ickie­
wicza.

Na gó-ze zwróciły uwagę arcyksięcia foto 
grafie hi, Tyszkiewicza ślicznie wyaonane, Po­
piela fotografie rady miejskiej i Bohrynowicza 
z Czerniowiec. Bardzo szczegółowo wypytywał 
p. Trzemesk.ego o stosunki fotograficzne we Lwo­
wie i przypatryw ał się świeżo wykonanym zdję­
ciom z otwarcia wystawy.

P rzy  fotografiach rady miejskiej jeszcze raz 
zwrócił uwagę, że rad a  nasza zasługuje na rze­
telne uznanie za swą pracę rozumną i skuteczną. 
A gdy p namiestnik podniósł, że dzienniki wie­
deńskie zaznaczyły to jego zdanie,^ r z e k ł : ®’arj  
dzo słusznie — lwowska rada miejska może 
dla stołecznych rad wzorem, ja k  się pracu j

W  dziale fotografij zauważył ^ arcy Książę 
jeszcze galicyjskie typy żydowskie Ju r  lewicza.

W panoramie racławic lej
Następnie udał się arcyksiążę z otoczeniem 

do budynku panoramy. Oczekiwali g0 tu pp. 
Zgórski obaj Kossacy i btyku, których arcy- 
księcrn przedstawiono. Prowadzony przez księcia 
Sapiehę wszedł arcyksiążę na górę.

Niechaj nas nikt nie posądza o przesadę, 
gdy powiemy, że wrażenie jakiego obaj arcy­
książęta doznali, było olbrzymie — n ie p o r ó ­
wnane. . . .. Jr

Obaj dostojni nasi goście odczuli caią 
piękność i powagę tego wielkiego czieła, obaj 
też patrzyli na nie z podziwem i zdumieniem. 
Każdy najdrobniejszy szczegół obFazu intereso­
wał ich, każdy epizod tego obrazu kazali sobie 
objaśniać. OÓ chwilą daw ały się z ich ust sły­
szeć słowa : Ausserordenthch, grossartig, Ąunder 
hubsch. Wyjaśnienia dawali pp. Kossak. Styk„, 
ks. Sapieha i h r Badeńi Kazimierz. Głównie 
jednak objaśniał arcyksięcia 0 szczegółach p. 
Kossak (syn). Opowiedział on całą genezę po­
wstania o b r a z a , który m a 1800 L3 metrów, 
wymienił współpracowników i przedstawił obe­
cnego p . Tadeusza Popiela jako jednego z głó­
wnych współpracowników. D ał wreszcie krótki 
pogląd na znaczenie tej bitwy i jej powody. 
W reszcie zauważył, że główną jej cechę objekty- 

( wność, którą uznał naw et k o n s u l  r o s y j ­
s k i .  Ten zwidzając panoramę p-zyznał, źe 
jest ona dziełem tak wielkiem, iż naw et każdy 
Rosjanin chętnie je podziwia. Arcyksiążę rzekł 
na t o :

— Istotnie ! Nie mógł czego innego powie­

dzieć. J a  mogę tyjłco stwierdzić jego słowa o 
tym mistrzowskim obrazie, (Meisterwerk).

Na pytanie arcykmęcia, gdzie są »zitice tego 
obrazu, rzekł p. Kossak, *e zakupił je ks. S i 
pieha, n a ' co Książę z uśmiechem pow iedział: 
„Tak, udało mi śif je  poznać dosyć wcześnie i 
ujść z niemi (durchgehen) u. Odpowiedź ta  wywo­
ła ła  wesołość u arcyksięcia.

Po półgodzinym pobycie, w czasie którego » 
arcyksiążę po trzykroć obszedł wystawę — 
opuścił dostojny gość naszą panoramę, żegnając 
nader łaskawie artystów, do których rz e k ł: 
„ B y ł e m  t u  z p r a w d z i w ą  p r z y j e m n o ­
ś c i ą .  J e s t  o n a j p i ę k n i e j s z a  p a n o r a ­
ma ,  j a k ą  k i e d y k o l w i e k  w i d z i a ł e m .  
P r a w d z i w e  a r c y d z i e >0 “

Nłetylko jednali arcyksiążę tak  się zachwy­
cał. To samo słyszeliśmy z ust arcyksięcia Leo­
polda i z ust ich świty, z nst ministrów. W szy­
scy z uwielbieniem mówili o tem dziele, które 
jest chlubą naszego malarstwa.

Słowa dostujuego gościa w całym  świecie 
dodadzą blasku nasz-sj sztuce.

Pawilon donun i lasów.
Tu oczekiwali arcyksięcia minister Falken- 

hcym i dyrektorowie Glanz i Rosenberg. Bardzo 
się podobała arcyksięciu mapa dóbr państwo­
wych, leśna i zabudowanie potoków górskich. 
Zwrócił uwagę na obrazy olejne z okolie Nad- 
wórny.

fawilon browaru hiselki.
Tu oprowadzał arcyksięcia p. S t r c y n o -  

w s k  i;, którego przedstawił namiestnik, jako sy­
na byłego prezydenta apelacji we Lwowie. Arcy­
książę rzekł, że ojca sobie przypomina, bo był 
jego nauczycielem w dziale prawniczym. Z okna 
przypatryw ał się dalej arcyksiążę sztucznym 
basenom i regulacji potoków górskich. Y I  pawi­
lonie podał dyrektor browaru p. Jinsik arcy- 
księciu piwo, które tenże wypił i bardzo po 
chwalił.

Pawilon m. skarbu.
Powitał arcyksięcia wiceprezydent K o r y -  ' 

t o w  i k  i ; k tóry  też oprowadzał go pc pawi.onie.
Uwagę zwróciła fantastyczna grota z pro­

duktami mineralnemi Galicji, urządzona przez 
Barącza, adjunkta górniczego. Arcyksiążę skrzę 
tnie w ypytywał się o szczegóły, a zwłaszcza 

odobały się karty  W ieliczki z r. 1G38 i 1643 
Przy tej sposobności zapytał arcyks. Salwatora, 
czy je  widział. Na potakującą odpowiedź arey- 
księcia, rz e k ł: Byłem tam, a nawet tańczyłem. 
Były to dawne czasy, ale zawsze z przyjemno­
ścią wspominam te chwile,

W  oddziale tytoniowyir przeglądał z uwagą 
okazy, zwłaszcza winnickie. Tu potraktowano 
gości nowemi papierosami egipskiemi.

Pawilon Poperó^.
Tu oczekiwali arcyks. br. Perśra i b r Ber- 

told Popiel Arcyksięcia zainteresowały okazy i 
pi’zekrojc, a najwięcej imitacja gumy z trocin, 
używana do rozmaitych denoracyjnych rzeczy.

* *
*Następnie wyjechał arcyksiążę do mit sta, 

aby się przebrać w m undur swego pułku 
i przybyć na śniaaanie u Drehera] o godz - 
nie 1-szej

* &
*O godzinie 1 odbyło się śniadanie, urządzo­

ne przez arcyksięcia dla oficerow' pułku ułanów 
jego imienia. W  śniadaniu, urządzonem w 
pięknej sali restauracji Zogelmanna ( p a w i l o n  
D r c h e r a )  znaleźli się już wcześnie zaproszeni 
goście, wśród których byli prócz arcyksięcia pę. 
ks. W indischgraetz, fmp. Lehneisen, fmp. W er- 
sebe, jenerałowie Jorkasch-Koćh, Knnert, Wiener, 
Schmedes, Teinzmunn, lekarz Ćhrist, jen. inten­
dent Damisch, pułkownik sztabu Fischer-Colbrie, 
puł. Nahodzki, major Marenzi, major Polio, rot- 
mi strz Schafgotsche, aujutant komenderującego 
rotmistrz huzarów Marklowsky, kap. Spitzborger. 
rotmistrze Kosch, G artler, Dondorf, W iesaner, 
br. E henb'ibel, Schltigl, Schmidt, Lewmki, Gro­
cholski, kapitan rachunkowy Babić, lekarz G i­
dle wski, Porucznicy Schramm, Foulon, Patti, 
Rychhński, Rayski, Giitz, Ja s iń sk i; podporuczni­
cy Spannacchi, Eltz, Jaroszyński, Koller, Moser 
Reym, Lichtenstein, Wasilewski, Stadler, Zboro- 
wicz, F reitag, Nowak.

Przygryw ała m azykr 55 pp. Sala restaura­
cyjna była bardzo pięknie urządzoną — menu 
śniadania następujące:

Menu.  Coiisomme Printanier. Sauirop du Rhin 
a la Hollandaise, pommes nourelles. Filet de boeuf 
a la Richelieu. Selle de Chevreuil, Conflture Cum­
berland & Salade francaise. Pouding Stefanie sauues 
aux fraises. Fromage emerioaine. Bagnet de Fruits, 
Cafe.

Biere de Drener. Sherry Superieur 1834. Gum- 
poidkirenner 1868 au Boibeutel. Yoslauer burgunder.
A. Ródererer .. Blanche. Ko-hi noor. Curacao triple 
sec. Cognac fin Champagne.

Kartę zdobiła elegancka winietka, przedsta­
wiająca kawalerzystę i emblematy wojskowe.

* *
*W restauracji francuskiej dał wczoraj w po­

łudnie p Adam Jędrzejowicz śniadanie na 40 
osób, w którem wzięły udział także pani e.

* Hi*

Zł W y s ta w y . ,
W czoraj towarzyszyli arcyksięciu w zwidza- 

niu wystawy arcyksiążę Leopold Salwato-. mini­
strowie: hr. Falkenhayn, dr. Madeyski i Jaw or­
ski, namiestnik hr. Badeni, prezes wystawy ks. 
Adam Sapieha, zastępcy prezesa hr. St. Baaeni 
i August Gorayski, oraz dyrektor wystawy dr. 
Marchwicki.

Arcyksiążę Karol Ludwik przyglądał się we 
wszystkich pawilonach szczegółowo wystawionym 
przedmiotom, wypytując uę z wielką drobią-^ 
zgowością o stosunki mające związek z poszoze- 
gólnemi grapam i — a gdy ktoś z otoczenia 
zwrócił jego uwagę, że jeszcze dużo jest do zwi­
dzenia—odpowiedział, t o  t r u d n o  m u s z ę  d o ­
k ł a d n i e  p r z y p a t r z e ć  s i ę  w s z y s t k i e ­
mu ,  t y l e  t u  p i ę k n y c h  n a g r o m a d z o n e  
r z e c z y .

W  ogólności a-cyksiąię z w ielką uprzejmo­
ścią wypytuje się o wszystko, a gdy odenodz. 
z pawilonu z wielką serdeczności? dziękuje ła ­
skawie osobom, które mu udzielały wskazówek. 
Publiczność nasza, oceniają0 to, oaazuje te ł 
arcyksięciu na każdym kroku prawdziwe ciepło 
i winne uszanowanie.

*  *. **
Arcyksiążę nt Jresuje się widocznie dzienni­

karzami. Yo kilkakroć zapytywuł redaktora 
Presse p- Lichtenstadta, jak mu się wyaaift 
Lwów, czy nie jest zmęczony itd, N a odpowiedź

J. IH N A T O W IC Z .
LWOA, sklepy własne ulica Kopernika I. t ,  ulica Halicka 1. 11. 
SMAKÓW. «ukiecuic« i. 20. -  0ZEBNIOWC1, Rysek i, 2,

A N T 1 F  F W T N  TA toaletowy «is icos.e rywali*
n i l i l L L l - L l i U ' l i  noi-ati jiod ngiędeai skutiiu i dobroci 
z ANTILENTILIĄ. Środek ten otrzymany z odświeżając;eh cubsiancyj usuwa 
w krótkim c w t  i -* u*, piat, u w ą tro fn a u e , bU zr j  itd ., n a d a j*  

-k* raa bialośń, tv ^ * io ść  a rMM fc. — Cent- 8 d r

jest bardzo dobrym środkiem do mjcia twarzy i rąk 
Osoby, posiadające sk„rę delikatną i zdolną do 
łuszeienia, pękania i ozc-wienienia, j*k również 

do wytwarzania pryszczy, liszai i wągrów, mogą ułjwaó grysiku toaleto­
wego z bardzo dobrym skutkiem jako środka łagodnbfo t znakomici* 

oczyszczającego skórą % - ct-



p. L., że Lwów bardzo mu się podoba, i że nie 
jest zmęczony, odrzekł arcyksiążę: Ma pan słu­
szność, Lwów jest przepiękny — że pan nie 
^męczony, to proste, boś przyzwyczajony. Na­
stępnie widząc jednego ze sprawozdawców Dzien­
nika Polskiego p. K , rozmawiającego z p. mini­
strem Medeyskim, a zauważywszy poprzednio, 
że towarzyszy mu nieustannie r  piórem i papie 
rem, zapytał m inistra Mad ryskiego o jego na­
zwisko. Minister M aJeyski wymienił mu nazwi­
sko dziennikarza i powiedział, że jest współre­
daktorem Dzień. Pol. i jednego z pism k rak o -j 
wskich. Arcyksiążę zauważył, że jest to pięku*1 
praca. * *

*
W czoraj o godz. 7. odbył się obiad ..worski

u arcyksięcia Karola Ludw ika na 28 na ry  •.
* *

Arcyksiążę Karoi Ludwik oddawał w czasie 
między zwiedzaniem w ystaw ^ J  0 * . em dwor­
skim dalsze wizyty. B vł n J  arcybiskupa TMo- 
rawskiego, ks. Aoamow^j Bapieżyny, Henryko- 
wej hr. Fredrów ej, WładysFawowej hr. Badenio- 
wej, hr. Ru-ssockiej, ks. Sanguszkowej.

D ZIEN N IK  POLSKI z < k k  8. , C z e r w i  1804 r. 
— —--------—    —

W ielki koncert na otwarcie hali koncerto­
wej na wystawie, odbędzie się w piątek dnia 8. 
b. m. Współdziałać w nim będą: „Towarzystwo 
muzyczne**, „Lutnia“, „Bojan“ i „Echo“. Pro1 
grara składa się z utworów narodowych chmStp 
nych i orkiestramych, pieśni zaś ludów o, p o lsk i®  
i ruskie, stanowią w nim jeden z najwybitniej­
szych ustępów.

* *
W czoraj zwiedziło wystawę 5133 oe 5b. P a łac

sztuki 824, a Panoramę 1127.
*  *  *

Nakładem, rady szkolnej krajowej wyszedł
katalog wystawy s z k ó ł  ludowych i średnich ga 
licyjp kich, w pawilonie zbudowanym, jak wiado­
mo, przez hr. Badeniego. j

Katalog ten zaznacza także pogląd n - ro­
zwój szkół ludowych i średnich w Galicji od r. 
1808—1894.

* **
W salonie amerykańskim murzyni rozpo- zel' 

swe przedstawienia. Korpulentna czarna dama 
nuciła monotonne pieśni, czarny pan produkował 
się nadzwyczaj zręczną g rą na kasztanietach, 
inny śpiewał profando b isso jakąś pieśń angiel­
ską, a wreszcie całe towarzystwo wykonało 
wspólnemi siłami jakąś komiczną historię ze 
śpiewami i tańcami. Obok pawilonu Górnego i 
Pilarskiego brzmiały ochocze tony czardasza mu­
zy k i cygańskiej przy głównej ulicy przygryw ała 
dzielna kapela 55 pułku piechoty pod kierowni­
ctwem p. Mazaka. Gwar i ruch ożywiony trw ał 
dogodź. 11. w nocy. Przez cały dzi° ó wczorajszy. 
W restauracji O rehera kazał zamówić arcyksią­
żę Karol Ludwik na dziś śniadanie dla wojsko­
wych osób zaproszonych.

* *£
Przyjazd posłów niemieckich do rady p ań ­

stwa na wystawę lwowską nastąpi prawdopodo­
bnie 29. bm. Wczoraj odbyło się w tej sp aw ie  
u p. Dembowskiego posiedzenie komitetu. Pj zJ 
być ma około 40 deputowanych, a między tym i: 
prezes izby Cnmmetzky, hr. Iloheuw art, ks. 
Schwarzenberg, posłowie llufs, Beer, M enger. 
hr. Sylva Taroucca i inni.

Z Grybów* piszą do n a s : Projekt wysyłania 
dzieci szkolnych aa  wystawę krajową do Lwo­
wa znalazł ' i u nas chętnych propagatorów. 
Z końcem ubiegłego m:es;ąca za inicjatywą 
wicemarsz iłk» rady powiatowej i długoletniego 
posła n i  Sejm krajowy p. Edmunda Klemensie­
wicza, zawiązał się komitet, który postanowił, 
zająć się zebraniem odpowiednich funduszów na 
pokrycie kosztów wycieczki na wystawę po 2 
uczniów z każdej szkoły tutejszego powiatu.

D/its

W i a a o a i o s c i  l i t e r a c k i e  i a r t y s t y c z n e , -
Repertoar teatralny. W T e a t r z e  hr. S k a r b k a :

w piątek „Myszy bez kota", kornedja w 3 
aktach Jordana; jutro w sobotę „Prolog1* na cześć 
wystawy, napisany przez Stanisława Rossowskiego; 
Obraz z żywych osób, układu artysty malarza p. 
Wojciecha Kossaka; „Na zawsze**, komedja w 1 
akcio Ceurey:ego; „Rycerskość wieśniacza8, upera 
w 1 akcie Mascagni’ego. Na placu wystawy w sali 
koncertowej, pierwsze przedstawienie teatru hr. 
Skarbka: „Bzy kwitną“, komedja w 1 akcie Zy­
gmunta Przybylskiego; „Grube ryby**, komedja 
w 3 aktach Michała Bałuckiego.

Wieczorek muzykalno-dekiamacyjny urządza 
w niedzielę d. 10. bm. w sali „Sokola** znanj nam 
dobize tenor bohaterski p. Maurycy B r u s z e w s k i ,  
wspólnie " monologistą p. Z a w a d z k i m  i panną 
A r n o l d  i, w\borną śpiewaczką Panna Arnoldi kształ­
ciła się w śpiewie na koszt królowej włoskiej w Me- 
djolanie.

„H ytrr JO p r a c y utworu W ł. Żeleńskiego 
(słowa Rogowskiego), wykonany w czasie otwarcia 
wystawy, dzieło niepospolitej wartości artystycznej, 
wykonany będzie po raz drugi nie prędzej, aż w 
koncercie Zrriązku śpiewackiego we wrześniu, gdyż 
prawo powtórzenia jej wyjednał sobie u kompozytora 
jedynie ko.eitot Związku.

, pobita przez czterolatki.
Parsitcl-Jlandicap we Wiedniu zgromadził jede­

naście koni, w liczbie których tylko dwa 3-latki się 
znajdowały, o mianowicie „Panama** i „Schneewitt- 
ehen“, i obie te klacze znalazły się przy mecie mię­
dzy ostatftłeini. Rezultat ten dowodzi, że przeszłoro- 
czne 3-latki o wiele wyżej stoją, niż tegoroczne. Na­
grodę zdobyła klacz kaszt. „Lelśuy“ po Graig Millar 
hr. B. Esterhazy ego, klora w roku zeszłym wygrała 
5.795 zł., a w tym roku w Aaron-Handicap była 
drugą za 0 let. Benezurem. Druga przyszła do mety 
„Szelvesz*‘, córka Beauminet’a, która w roku prze­
szłym 15.i 95 zdobyła. Trzecim był „Mirevaló“ (wy­
grał w 1893 r. 11.270 zł.), czwartym syn Isonomy 
plciele** (wygrał w 1893 r. 18.323 z ł) ,  piąty i 
„Patrioi/-* po Zsupan (wygrał w 1893 r. 39.160 zł J, 
szósta „Mó;- :hen“ po Gunnersbourg (wygrała w roku 
1893“ 12.S00 zł.), „Panamo**. Za Panamą
przyszły W lb lv a ,  Leonidas, 4-letnie konie zna­
cznie gore-ze; klasy, niż poprzedzające Panamę. Osta- 
trią była S -bnaewittehen po Doncaster p. W ł. Schin­
dlera, któ7':. biegając dotąd między rówieśnikami, 
zdobyła w tym roku 11.000 koron. Wykaz ton jasno 
dowodzi, ze „Panama** między 3 -latkaini jąs: między 
pierwszenii, zaś przeszłoroczne 3-latki o wielo górują 
nad tegorocznemu

* *

-------
Wojskowe Steeple-cbaee we Wiedniu wygrał po­

rucznik Oskar Oalm na 4-let. og. kaszt. „Athleta** 
po Gouunersbourg. 6-let. „Ichl“ margr. Fiirstenberga 
przyszedł dobry trzeci.

*
* *W Warszawie rozpoczął się już sezon wyści­

gowy. W  ple wszyoh dniach szczęście ąajwlęcej sprzy­
jało dwom stajniom ! p. J. Reszke i p. E. Korsaka. 
Odbyły się również dwa biegi panów. Bieg z płotami 
„■Wisły** zgromadził u startu 6 koni krajowych. Wy­
grał go por. W. Lichaczew na 4 1. synu „Kordjana** 
„Roi d’Ys“, prowadząc bieg dwuwio-stowy przez cały 
czas, przebywając przestrzeń w 2 min. 41 sekundach.

Następny Steeple-chase wygrał znany z roku 
przeszłego Steepler „Tuman** p. Lisamewicza —  
W Moskwie nagrodę „Proby“ 2.000 r. s. wygrał 
„Marąnis** p. Kristi. „Sezam**, przeszłoroczny zwy­
cięzca „Derby Wszech Rosji-*, syn Gounnersbury’ego, 
własność p. L. Grabowskiego, był dob rra  trzecim.

Na licytacjach roczniaków w Kisber (rządowa 
stadnina pełnej krwi) i w Napagedel (s ta lt pana A. 
Baltazzi) zakupił p. Feliks Seazigliino klacz kaszt, 
po Galaor od Edith za 1 050 zł. (Kisber), zaś pan 
Postruski karogn. klaez po Galeotto od Folie za 800 
żł ; gniadą klacz po Arksdian od Tres-cliic za 650 
z ł . ; gn. klacz po Arcadian od Propaganda za 100 
zł. U l-. E. Baworowski od bar. Loudon og. gn. 
Yyborny po Zsupan od Vietoriu za 1.000 zł. (Napa- 
gedl). Pan Postruski kupił nadto klacz, urodzoną w 
187G r. High and Mity po Parmesan od Noblesse za 
250 zł.

* *♦
, Wałlegunde**, królowa Steepleró* wygrała po 

raz trzeci wielki berliński bieg myśliwski. Tym ra
zem dosiadł ją nie właściciel rotmistrz Sydów, który 
po ostatnim upadku jeszcze uie przyszedł zupełnie do
zdrowia, leez podpoi. lir. Westphalen.

*
* *W  wielkiej nagrodzie Paryża weźmie udział syn 

Krakatoa (Thunderbold) „Dolma-Bagtehe**. Najlepszy 
ten dwulatek z roku przeszłego ma wszelkie szanse 
zdobycia najwyżej dotowanej nagrody we Francji.

Fery-us.
W przedruku mianować do wyścigów lwowskich, 

przez pomyłkę druku, wkradły się niedokładności. 
I tak: 1) w mianowaniach dnia 3 wto~ek, bieg I li., 
opuszczony jest nr. 10, a 2 . w biegu IV. „Prz«dświta“ 
nr. 8 jest opuszczony, a nr. 7 fałszywie podany. Ma 
byó: 1) 9. Hr. St. Siemieńskiego klacz kaiogn. 3 1. 
„Hardzina** po H astirgs od Hippokrene. 10. Hr. 
Jana Tarnowskiego og. gn 3 1. „Smok8 po Blanke- 
uese od Something New. 2 , 7. hr. Stan Siemień- 
skiego f f  kaszt. 3 1. „ (m a *1 po Kaiser od Catama- 
ran 8 . Por. W iktora Strzygowskiogo klacz-kaszt. 
3 1. „Cienta** po Ooiaar (półkrwi).

u m n m K &  s U i

mię wiadomości
A Bukaresztu donoszą: Mityng na cześć 

skazanych w Kolos? warze patrjotów rumuńskich, 
wypadł imponująco. Z ogrodu Cism.quin w yru­
szyło około 40.000 osób z kilkoma kapelami uli­
cami. Stowarzyszenia niosły chorągwie, studenci 
portrety skazanych w kwiatach. Po gorących 
przemowach uchwalono ułożyć memorjał i roze­
słać do znakomitych mężów stanu w całej Euro­
pie, wskazując na niebezpieczeństwa prześlado­
wania narodowości

i a i 8 0 i  * im  f
Buda Peszt 6. czerwca. Wczoraj przyjmo­

wał cesarz bvłego prezesa ministrów Kolomana 
Tiszę na audjeneji. k tóra irw ała całą godzinę. 
Następnie przyjmował cesarz posła Kolomana 
Szella i konferował z nim przez trzy kwadranse. 
Dziś oczekują ostatecznej decyzji cesarza. W  po­
łudnie byli hr. Khuen i minister obrony k ra jo ­
wej Fójeryary na audjencji, a dziś ma być 
Wekerle ponownie u cesarza

Budapeszt 6. czerwca. Dotychczas sytuacja 
niezmieniona W  e k  c r  1 e nie b y ł do południa u 
cesarza.

Londyn 6. czerwca. W edług Daily Neics 
miał sułtan i mocarstwa trójprzymierza w yrazić 
Stambnłowowi żal z powodu jego ustąpienia.

Sotia G. czerwca. Swoboda ogłasza oświad­
czenie Stambułowa tej treści, że stronnictwo 
liberalne będzie robiło opozycję rządowi i że 
program liberalnego stronnictw a pozostaje nadal 
niezmienmny, a mianowicie : utrzymanie niepod­
ległości Bułgarji, tronu, dynastji i konstytucyj­
nych praw narodu.

Budapeszt 7. czerwca. Na jutro oczekują 
końca przesilenia. Zdaje się nie ulegać wątpli­
wości, że W e k e r l e  zostanie. Natomias! mini 
ster oświaty C z a s k  y ustąp1', gdyż jak  w klubie 
oświadczył, stronnictwo zachowawcze jego naj- 
-araziej nienawidzi i innemu zawotuje to, co by 

jem u odmówiło. Mówią zresztą, że i cesarz sobie 
jego nie życzy. — K h u e n  odjechał do Z agrze­
bia. — R ada miejcka uchwaliła wyrazić hołd mo­
narsze za podjętą reformę, a równocześnie na­
dała W ekerlemu nonorowe obywatelstwo.

t.ołoszwar 7. czerwca. 42 studentom ru ­
muńskim, skompromitowanym w agitacji, senat 
akademicki odmówił podpisania :naeksówT, przez 
co tracą półrocze.

Sofja 7. czerwca. Rozeszła się pogłoska o 
bliskiem rozwiązaniu izby.

R ukseia 7. czerwca. Izba przyjęła ustawę 
wyborczą 70 głosami przeciw 44.

f etepsburg 7. czerwca. Z powodu mianowa­
nia Iz wolskiego posłem przy W atykanie, Journal 
de St. Petersbourg podnosi ważność podjęcia na 
nowo stosunków z W atykanem . lakow e jest do­
wodem normalnego stanu rzeczy i rękojmią po­
koju i a przyszłość. Podjęcie zaś stosunków stało 
się możliwem dzięki pojednawczemu usposobieniu 
papieża. Zmiana bez wątpienia wyvu-ze zbawien­
ny wpływ na katolicką ludność Rosji, gdyż pod­
niesie u ludu i duchowieństwa uczucie lojalności 
zalecone przez papieża w encyklice do polskich 
b.skuuów.A.

Rzym 7. czerwca. Agencja Stefani donosi 
z Tripolis, że Francuzi wbrew konwencji zajęli 
nagłe kaw ał kraju  leżący już po stronie Tripolis, 
cłiociaż na tunetaóskiej granicy. Ludność z

tego powoau je s t narazo wzburzona. W proce 
sie Banca romana przy przesłuchania dyrekto-a 
policji wyszło na jaw , że policja i sąd wydały 
ministrowi Galotti emu ważne papiery TolongLP. 
W  izbie wniesiono z tego powodu interpelację, 
na którą m inister sprawiedliwości dał zapewnie­
nie, że po ukończeniu procesu bankowego, pro- 
kuratorja wystąp1 przeciw wszystkim w trakcie 
rozprawy skompromitowanym

Wiedeń 7 e/.erw ąa U lu b io n a  a r ty s tk a  d a w n ie j B a rg u , 
d z iś  te a tru  R a jm u n d a , p a n n a  i t a r s e s e u .  w n apadzie  
in c lanelio iji u siło w a ła  odeb rać  sobie życie , jed n ak że  zdo ­
ła n o  je  u ra to w ać

W iedeń 7 . czerw ca. W czoraj po zam kn ięciu  g ie łd y  
po-iudn. n o to w a n e : k red y ty  A l  02 , węg. k red y ty  43ó -5o  ; 
a n g lo s r  151*2 5 ; Ja en d e rb an k i 2 4 7 •— , s z ta Ł a b y  341*37 ; 
lom b ard y  J0 7 *— ; elbetfaale 260 75 ty ton iow e 2 1 1 -50  ; 
a lpiny 04 4 0 ; re tiU  m ajow a !»$•:» , w ęg z ło ta  120 6 0 ;
ausśr. keroEOwa 96 —; w35 
63 6 0 ; mii roy  25S

'■9 0 ; losy tu reck ie

c t r h r .  C czerw ca. u ie ł-Ja  Trc-zorajsza w ieczo rn a  k u rsa  
kcucow ę. (VV n aw ias ie  p o d a n e ^ p y iry  o znaczają  po rćw n a- 
w ezy k u rs  w iedeńsk i t. zw. W i e n e r  P a r i t a t ) .  K red y ty  
2 1 i  25 i261 8 5 j ; lom b ard y  43 75 (107 27.14 w ęg. re m a  złom  
97-6o (120 4 5 1 ; rub ie  219 75 ( 134-6 3 j.

Frankfurt 6  c /c rw o a .  t i i e td a  wczorajsza w ieczorna  
k o r s a  osta tn ie .  (IV n a w ia s ie  nod sn e  cyfry  oznacza ja  po­
równawczy k u rs  wiedeński;-  ‘K redyty  ’26o3i *35488; ;
lo m b ard y  89 87 1 (17 is2 1: ren ta  wę-;. z ło ta  — -—  ( — - —) 
Lorouows 91-30 i9b-23i.

Berlin 7. czerwca. Komisja wojaitowa odrzu­
ciła pancerz Dovegc, nie przyznacjąc mu żadnej 
doniosłości na wypadok wojny

Paryż 7. czerwca. Turpin zerwał ukiady 
z rżądem niemieckim i z konsorcjum belgijskiem. 
Dziś wynalazca nowego działa powraca do P a­
ryża. W  tutejszych sferach wojskowych panuje 
przekonanie, że wynalazek Turpina nie posiadr 
żadnej praktycznej doniosłości

Antwarpja 7. czerwcu. O kręt „Ruiter** zato 
nął na pełnem morzu. Zginęło 125 osób. P rzyczy­
ną katastrofy był wybuch koiła.

Rzym 7. czerwca. Jako najprawdopodobniej 
uważają gabinet koalicyjny z C r i s p  i m , h u -  
d i n i m  i Z a n a r d e l l i m .

So*ja 7. czerwca. Stw ierdza się zamiar rzą­
du, r o z w i ą z a n i a  s o b r a n j a .  Książę miał 
pośrednio wyrazić życzenie, by S t a m b u ł ó w
opuścd Bułgarię.

Wiedeń 7 . czerw ca. P om iędzy  sz ó stą  a  siódm ą ran o  
d f is ia j p a d ł tu  i  w okolicy g r a d  jak ieg o  l i te ra ln ie  n ik t 
n ie  p am tę ta . P o ło w a  szyb w ybita , u lice ja k b y  lodem  p o ­
k ry te , o g ro d y  zaw a lo n e  p o łam anem i g a łę z ia m i, zb ió r w całej 
oko licy  z n  i s z e z o 11 y.

Przyjechali do Lichw  f i

d n ia  8 . cze rw ea  1894 .
HOTEL ZOItS A. A. C ie lecka  z H adyńkow ie . A. lir. 

W odzieki. T. Stry„ei5s:.i, R  L ask o w sk i z K rakow a- M. l ir , 
Borkowski z M ielnicy. A lir . C e tn e r 7, P odfcain ienia. J .  
b r . K o z ieb ro d tk i z W ied n ia  R  k r . L z ie d u sz y c k i z S ie- 
eliow a. L . b r ,  E oziebrodzk i z C hlebow a. J .  h r .  H ojos z 
N y jre g y b a z a . J .  lir. Hojos z W cissk ireh en . W .  b r. H ojos 7. 
u jn e iy . H . b r  Perecza  z W ied n :a J . Gótz z O koeim a L 
H u laszy , J .  F o d o r z N y jreg y b aza

H O T E L  F R A N C U S K I J .  D w or/ak  z Tom aszow a. C. 
S trzygow ski z B ia łe j. F . K w i_tkow ski z W iednia. W . 
H ir tz  z W arsz aw y . Ks. L . B e rn a tek  z k r a s o w a . S. J a /k o -  
vifs z W iednia. C. P e rk in s  ze S try ja .

Księgarnia, skład i <-.ypożyCs:;lnia nut 
muz-cznych, o^az ekep^dycja pism 

pe^odycznych

S. A. Krzyżanowskiego
W  M r u k a w i e

o t r . y a a ł a  u* g łó w n y  sk ł.td  n s jn o w s / s  
to in  dz  e l a : I / U s f c i i t i  W .  A . e : k .  ro /r, 
k - i ę g a  IV . N ad w is fą  (C h w ila  w y s tą -  

-pieni.ł fliśn ln) c-eua zł. I, z ai^esyłką 
J.Giti p o c z to w ą  I 15 e t .  1 — 1
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C in n ik i  na ż ą d a n ie . i -  7

Bili®/ jf iisż  w i s t ,
g d y b y  s i ;  n ik o m u  n ie  i d  r z y f c , że 
poD iiuio eo d s  „ n o e g o  oz , s z u - e t i a  zębów  

- [inuio ą  j r o s z k u  do zębów , lu b  p ^ s ty .
! z ę b ;  ( z w ła s z e z a  trz o n o w a )  c o śó  tz ę a jo  

byw -.ją  z łe  i d z iu ta v .e ?  Cny n ia  je « t  to 
■ yoi do wo  j  n . , i e  czy sŁ ezeu ie

tego, że naimocniPjszą 
bezwarunkowo

w składzie farb i materiałów

WE LWOWIE
(Grand Hotel F i l ja : K opernika 2).
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Zę'y nie IfaiK  *». !y,:b 
dzie wygolu:e do n 

zi-eatsAzką, P:

L- f. J1 a:1 - 
zębów --r 
Blate-iue? . , „ 
micjsiaeb, gdzie wygo.!u:e do liu-B< _d“  
ataó s;ę nitżua szi-eate.ćjtiią, proszkieti 
lub paetą. Przeeiwuia « ł śn e w tvi- 
miejssaeb, 1 óro są tiudnc. i przyat w;-, 
jako to *•» tyle z łbów trzon-ł^yi-b, o-latę- 
ęaih miątizy ?.ęb ml, w próżnych lę ach 
szpaąucti z .£l)j’ di i t 0. z;.gEiia.żdia się 
i;.-qb ;rdziej ‘i imjóew ni j ^gu.JUna i ze- 
p--;:u-ift Jeże i się cl. ta i (by zwoje twoi* 
nić c-d zgnilizny i UwjUei*, 9 więc 
u jS fo  utrzymać, 10 r. .idF ten tei osi-.

w inny spo ćb, mi o owń-i*. U;tez 
codzienne oczy.-. ez;*n'.'s i'->9ukan-ł! za 
{•omoeą p • J n n e g o actyp6ptyku do 
».ęl-ó v ODOJj. l'r>.e-; płukAaie v:vjfk* on 
Się ;'(Szę*izic, ‘*k v-/ dzii; a we zęba 
tak i w szpary .ich, do tyłu szt-zęk itd. 
Oprócz ODOLU są wprawdri-* 
i j  ;e płyr.nr an.tts: utiTj do zębów, u. p. 
pileoaae poprzednio .o/,t;co y uad nan- 
g,:;iu ; ot; Eu. Przekonano się «e .Inetf, ża 
ozlwory te żeby, wyJ >go łn ą i uiszczą 

yla urę ODOL przioiwci- jest zuy&łnie 
cii 1 -ębów 

nieszkodli; y 
uscwó ni- 

’z -ąoym zę.
by grzyok m
bez ffarun-. 0- 

p wtle 
i eh war ;nki
ż y c1 a i -:*h ‘uf nr zez ;z n.>

S śięż k a  do tKib.-i.ńctL-za d-n  n ie w iu a t ,  
u ło żo n a  pyzo-i ks. Łukasz a Bibrowi- 
e z r ,  t tóftę  < hc-łm A i s g o ,  w y g n a ń c a j  
(o zn o d z i t - ję .  c p r« v ; i ia  o .duńi.uo -Sb < t , 
1 -zł e » ,  1 *•* 60 ot..-, 2 zł ., ?. z ł .

•■-9 e ti , 3 <ł. i 4  zŁ 
[jitk r ó i l i i e t  ł f c i  !■;'.* t o g o i  a u to  •* p. t.

B0ŹH! KOCH^a?
fcAiwiaN/TLi Jtopeów  i dla pi-ui ntk 
ro  i-> -v’ .i - 5  e.;.; ;!1.' t ,  1 t i .  . ot.,

1 </> .-0 i i  »-l. 
n -byc- łs  w s i . ła - l i ie  p«raśdmk.tów 
tją.śc-.i i c i i g :  ue. po 1 t;r w ą  ;

Wincenty Enczabtnsii
u l. K a r o l u  Lu tańbn, 1. ,3

Do

B i s
Fp. m Jarzy s/yldów pokojowych,
teżitrn  kow, stolarzy tw a rzy  far 
h(ar=fy, ętopoiu^zników, bLeitarzy. i 
w ogóle v/;-zr<!itich p ro f sjonistów
ustaiicwiłem -wy/ątkuwa ceny zriżo- 
ne na wszelkie potrzebne mhterjały, 
co podaję do powszechnej wiadomo­

ści Szanownych pp Majstrów.
G!ó “ny s7-::,d farb 1 materjałuw

Alojzego HiiDnera
Lwćla, Rynek f. 38

p o d ł u g  n a j n o w s z y c h

m o d e l i  p a r j n k i c k
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m aganyn mód
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we Lwowie
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butfilli? 80 centówi.yff, nowi egski. Cena
silvestx-is, do odświBŹ-JUM pnwietiTD w mpiDUS

niszczący zarazem zarodki

Diaj rybi z miętusa prawd 
Olejek ioiny, ze azpilek s 

- 00 eeu.ów.
Oostnfoctor. środek ochropuy przeciw katarom 

Oena 80 centów.
Wodę salicylową do »śt i P rW J ń  saKcykwy^ do zęfców, środki zapobiegające

i utrzymujące dziąsła i zęby, w stenie zdrowym.
Men znakomity środek do jjiukania ust. Cena 80 centów.
D nctu rę  ziołową Dra Rosnera, usuwającą ból i zapobiegającą psuciu się zębów
Prt»3zek salicylowy, przeciw poceniu się nóg. Ceni. 50 centów.
EsSbRCję łepjanowo chinową Dra Fazzego W ziaicnia korzenie włogów, usuwa łupi

porost. C eu | 1 zł.
Pomadą «ir-śi7  de utrzymującą jiorost włosów, i nadającą tyciżej,. naturalny koiar 

C na GO ce-,tów.
S f ó d k ą  f r a a c i i z k ą  z solą l u b  bsz » li ,  p r z e c i w  r ó ż n o r o d n y m  ci o p i ę c i o m  w  n e r w - -b G s -  i .  

rrumąńyzmMcłi i t  p .
kjpieńąką o ppżowę ts4ssą, jsut wyroby Fatinćw, s równie dobrą

F o l w a r k  6 I F L D A
w powiecie mieelekim położony, do Z akładu narodowego im. 
Ossolińskich należący, j r s t  od 2.4 c ir r w r #  1895 na lat 9 
do w yd zierżaw ien ia . Folw ark ten ma 437 m orgów roli, 

76 ni. łąk  i 28 ni. p astw isk .
O ferty  zaopatrzone w waajura- równające się połowie 

zaofiarowanego czynszu rocznego, skład* ć należy w k a n c e la tj i  
syndyka adw okata  D ra S teczk ow sk i >go w e  L w ew ie, 
(u l. K ościuszk i 1. 2) d i  dnia 29 c z er w ca  1894 r. g o d ii-
n y  12 w  p o łu d n ie , gdzie także projekt 
w godzinach urzędowych przejrzeć można.

kontraktu  dzierżawy 
. 6 6 5  1 - 3

tak ie  pię ;ne, długie włosy
o t r z y m u je  s i ę  p r z e z  u iy o ie ,  m o je j  t a k  z n a k o m i te j

c . k . w y łą czn ie  n p rayw ll.
I

p rz y e z e m  p rz y  r e g n L r n e m  o ż y w a n i a  n a w e t  n a j  
: a r d z i e j  ł y s e  m i  t-;i ca  g ło w y ,  p o z r y w a j ą  s i ę  b u j ­
n y m  w ło s e m ;  w ło sy  s iw e  i  rucie, o t r z y m u ją
l a r u ę  e i e u . r i t j s s ą ; w - iu a e u ia  on a  sk ó rę  w sp o ­
sób  cu d o w n y ,  u su w a  w i m l k i e g o  ro d z a ju  t w o r z e ­
n i a  s i ę  ł u p i e ż y  w t i lk - i  d n i a c h  z u p e ł n i e  i ■» 
zaw sze ,  c b r o n i  w fcsidzo k ió tk im  c*as ie  p r z e d  
w y p a d a a i e m  T-łcsó-s i n « d s j e  im  p o ły s k  n a t u ­
r a l n y .  W ł - a  o' j e  s ię  -1149 1 — 1 1

f a  1 f  s t  j  n i
i  u i r z y m n je  s i ę  p r z e d  osiwieoiena  sż do p ć ź u e j  
s t a r o !  i . -  R rzez  swój p r z y j e m n y  z a p a c h  i p r z e ­
p y s z n a  s t r o n ę  /.ewn t r z n ą ,  j« s t  o n a  p ró o z  t e g o  

tdobą  n - j t a ; i z : e j  e logaec-kie j  g o u w a l n i .
C ■>]»» słu u.» wraz *  nrz-eplscm  

u I W  7m u j ę z y k a c h )  1*50;  ri prze-  
ą  p n w i ó a ą  1  6 q , _ odipri-dąUw 

o t r z y m u ją  p . k s z  1V t r ^ c c u t

*  Sl>r> k l* 1 K'<*nny k ł i id  re n tr& l-
’ *■' r,,? ' ck grew 1 ©ii detali n

K A H O L A  p o l t ,
Fr,y  w l  Ied n o  8. Jwsef- tadt, Jos f  t ftdierutr, 8 »,
d okąd  n n je z y  adićeowjbó w ; - ry s ik i e  ZKDiówienti  i sk.td w e^glkie  z lecen ia
z p >o i e j i  u s k i ł t e e z iu a j ą  z a  p ; ib r ; iu icn i f iu o  p o p r A t d n i c n  n a d e s / a n i e m

pieli' ę ?zv.
T a k ie  j» awrti iw? r  we Lwow ie  do

doB tau ia  u p Z y g m ,  a ,  a p t .  po i „ S : e b r  m O r i e m "  L w o u i e

! litr Wina białego s to ły*  ego
bardzo dobrego, czystego, naturalnego.

1 litr wina czer^oneg j
stołowego, wzmacniającego, czystego, naturainego.

I  l i t r  p iw a  p i l a t e ń s k i e g o  « ,  iim d e l  (
f j ś m i c n i t a g o  z B r o w a r u  t k e y j iu  gc ,  t a k i e  i n»  S ^ '  \  G ^ O i  A O l l O W S k l d g O  

Ł aszk i .  róg ul. Akademickiej i Chorążciyzny.



D B n iK lK  P O L S K I > d o ił  8 Oj er ■&* r .

OD 55 LAT M C I HANDEL SUKNA
p od  firm ą: WALLACH L w ó w  —  R y n e k  u czb a  83  

p o l e c a  s ią .
3 & g H s s m B B a u K B a m B a  m a&,

Drobne ogłoszenia.
J a t  n a d e N i ł y

SŚLEDZIE POCZTOWEJ
b a r d z o  ł a d n e  

s z t a b a  8  c e n t ó w
ty lk o  w h a n d l u

L eo n a rd a  Soleckiego\
we L w o w ie ,  u l .  B a to r e g o  1. 2.

& Q £ l e $ U  M a  r o z m s l t *
ipe i '/»  'Yjgita o d  w y r a z u .  

C z y t a j c i e  „ N a r ó d " .

N*P

I k r .  S y d o u  F r i e d b e r g ,  adw okat
w D ę b ic y ,  p r z y jm ie  z a r a z  k o n e y p io n ta .

C u k i e r n i a  J ó z e fa  D z ię c io ło w s k ie g o  
!-•' w N o w y m  S ą c z u  p o s z u k u je  z a r a z  
s u b j e ’ E> u z d o ln io n e g o  i u c z n ia  do n a u k i  
z I .  lub  I I .  g i m n a z j a l n e j .  408

< r a z  w y s t a w y  d o  n a j ę c i a
p  ikoje  f ro n to w e  m e b lo w a n e .  U l ic a  

O s s o l iń s k i c h  11, p a r t e r  n a  lewo. 393

Sa i o n  i t i z y p . k e j e  z b a l k o n e m  i p rzy -  
n a l e i y  (o ś c ia m i  n a  p i e r w s z e m  p i ę t r z e ,  

u l ic a  K r a s z e w s k ie g o ,  33. 401

N'

0 1 15 l a t  is tn ie jące ,  k s i ę g a r n i a  M a ­
c i e j a  M i c h t f f  w K c ło m y i ,  p o ł ą ­

c z o n a  z wyp i y c z a l u ą ,  p o l? k ą ,  n i e m i e c k ą  
i f r u n ę  u s s ą  j e j t  z a ra z  m  1 .500 zł. do 
s p r z r d m i a .  A d r e s  do k s i ę g i r n i .

D z ą d c a  e k o n o m i c z n y  lu b  e k n >
£ \  n o m  p o s z u k u je  p o s a d y .  A d r . s : 
Z .  B .  p o s t e  r e s t a n t e  N i i a n k o w i c e .

M a n c s y c i e l k a  posiadająca patent, 
i • muzykę, języki, szuka umieszczenia. 
Lwów, filia i t  restante Kątkiewiei.

t c z a s  w y s t a w y  d w a  p o k o je  urnę 
b l o w a n e  z u s ł u g ą .  G a r n c a r s k a  1 ) ,  

Pa r t e r .  403
3 n n koje  vs b a lk o n e m  i p r z y n a l e i y t o -  

śc ia rn i ,  s t a jn ia ,  w o z o w n ia ,  o g r ó l .  U l .
Z i e lo n a  34 C. 317

W A N N Y  d ł u g i e  po z ł .  16 i 18 , n a e ia -  
dow e po  z ł .  6 i 7-30. K L O Z E T Y  p o k o ­
jo w e  po U ,  8 18 i S0 M A G L E  p o k o ­
jow e po z ł . ' 2 4 .  W Y Ż Y M 1 C Z K I  do 
w y k r ę o a n i a  b i e l i z n y  po z ł .  13, 14, 15, 

16, 17 i 20 —  p o le c a

P io tr  C h rząsto tesk i,
h a n d e l  i e ' a z n y  we L w o w ie ,  p l a c  K a  i 

t u l n y  1, ( n a p r z e c i w  K a t e d r y ) .

APELUSZE i CYLINDRY
3 ? le s sa  i  A.ng-ielfeki©

s p r z e d a j ą  n a j t a n i e j

S. Gabriel & J. Ihlebownlh
we Lwowie, p ia t Halicki liczba 3.

I W Ó W I C S Z

N a r z ą d  d w b r  W y b r a n ó w k a ,
^  n o e z ta  w m ie j s c u  m a  n a  s p r z e d a !  
p r o s i ę t a  6 : i o  m ie s i ę c z n e  r a s y  J o r i s h i r e  
I a r a  p o 30 z ł  409

& » e § z k a n ia  » fk lo jfy
p o  1  c e n c i e  o d  w y r a z u .

D o k ó J  u m e b lo w a n y  do  w y n a j ę e i a  p o d -  
■L t-zas W y s t a w y .  U l i c a  Z i « l o n a  1. 87 .

9PW 3SgSG K 9£»!

Dw a  d o  s z e & c i u  p o k o i  z m e b la  
m i  lub  bez  m e b l i  o l  12. c z e r w c a  do . 

15. w r z e ś n i a  do  w y n a j ę c i a  nL  G r o t g e r a  
1. 8-______________________________  41f; l

p z t e r y  p o k o je ,  p r z e d p o k ó j ,  k u e b n ia  ’ 
w  od i .  l ip c a .  D w a  p o k o je  k a w a le r s s ie ;  
od 15. c z e r w c a  I I I .  p i ę t r o .  G r c d z i c k i c b  
1, r ó g  D o m i n i k a ń s k i e j  i r y n k u .  407

Szticzie lęlj i całe siczęti
w y k o n u je  i w s . a w i a  bez  b o lu

atelier dentystyczno-techniczns

> 0 0 0 0 0 0 4 ^  A i O f f i S f H H i r f t l O O O O O L

D W O R Z E  aa Silązti awr. (EmM)
Z a k ł a d  w o d o le c z n ic z y  i ż ę ty e z n y .  U z d ro w isk o  k l im a ty c z n e .  S e z o n  
« d  1 .  n j j s J f i  d o  8 0 .  w r z c ń n i n .  N ow o u i / ą d z o n y  P e n s jo n a t  
le c z n ic z y  o t w a r t ,  c a ł y  rok .  P o c z t a ,  t e leg ra f ,  s t a c j a  k o le i  że lazn e j .  

W y j a ś n i e n i a  i  b r o s z u r y  p r z e s y ł a  Z a r z ą d  Z a k ł a d u .

Zakład zdrojowo-kąpielowy i klimatyczny 
otwiera sezoa 20. maja b. r

W  roku bieżącym oddaje się do użytku P . T. Gośei 1. jeden dum 
mieszkalny, 2. jeden barak, 3. gruntownie przerobione łazienki borowi­
no łe ,  4. ważniejeze przyrządy do ortopedji.

W mieszkaniach i łazienkach poczyniono możliwe uleDszeuia. 
Zaprowadzono fiakry zakładowe.J  W  czas ie  do 20. c z e r w c a  i p o  20. s i e r p n i a  m ie s z k a n ia  z n a c z n ie  tań sze ,

i W  ( o r c e  od  2!8i c z e r w c a  do 20. s i e r p n i a  n ie  p r z y z n a j e  s ię  u w o l n i e n i a  od
; t yk sy  k u r a c y jn e j .  1553 p _ i o

Lekarzem zdrojowym jest Dr. Ki. Dębicki.
Wszelkie zgłoszenia załatwia DYREKCJA.

fS *

K o k  za ło ie n ia  1853 .

664 1 - 6 D r. E d m u n d  K ow a lsk i.

M. Reischera < iO O Ci ti diOOOOóm&OOOOOOOOOC/Ę
ul. Halicka 1. 10, I. piątro. J   “    ~  ®

Angnst Schallenbergg i Syn
DOM BANKOW Y i KAM TOR W YM IANY 

w e L w o w ie , u l ,  K  s ro H  L u d w ig a  1,

' fM

i ■ •*«

CC

Korespondencja prywatna.
W yższy  urzęd n ik  p a ń s tw , wy, w d o­

w ie c , b ezd z ie tn y , -0  la t , 8 .0 0 0  koron r o ­
czn eg o  dochodu  90 .00# koron, p sszu k o je  
to w a rzy sz k i ży o ia  w y k sz ta łco n ej p anny  
lu b  w dow y n aw et z d z iećm i we w ieku
35— 45. P ie rw zz  ńztwro m ają brunetki! .  . . .  . , . 1L . . . . . . ,
* ży c iem  w ied eń sk im  ob zu ajom ion e. Ła-> do zb y c ia  k ilk a d z ie s ią t  sz tu k  b y i ła
sk aw ą  ed p o w ied ź  ped  .u h e u r  6 / , J ™ zp ło d » w eg o  (krów  1 ja łó w e k ) czy ste j

Magazyn sukien damskich

Józefiny Dąbrowskir j
we Lwowie 

ul. Hetmańska I 4, I. piętro.

Państwo Tłumacz

H a u p t p o s t l a g e r u d  
o ze rw c a .

W ie a  ty lko do 10. r a e y ^  S c h w y z .  C e n a  n a d e r  p r z y s t ę p n a  
25 do 27 z ł .  100 k lg .  żyw ej  w ag i .  
Z g ł a s z a ć  u p r a s z a  e ię  t y lk o  m ięd zy  

11. a  16. c z e r w c a  1894 r. do  g łó w n e g o  
z a r z ą d u  d ó b r .  Z a  p o p r z e d n i e m  u w i a d o ­
m ie n ie m  w y s y ła  ę ję  k o n i e  do  d w o rc a

Ważno na cz .s  Wystawy

Hotel Szwajcarski
vis-i\-vis p a ł a c u  s p r a w i e d l i w o ś c i ,  s t a c j a  
k o lo i  e l e k t r y c z n e j ,  p o l e c a  p o k o je  od 1 i ł .  20 c t .  z a  d o ó r  w ra z  z p o śc ie lą .

16 6 )  1— 5 Z a r z ą d  b o lc lu .

Pierwszorzędna Restauracja K
na Wystawie krajowej

Jana B aczyńskiego w?Ą
mtam nsuwjtajuiwze z hHfetem a la Hâełto

1—2 K O a ł a ł a  o t w a r t ą .

y  P i w o  p l I z u e ń * k U ‘f W i n u  r ó ż n o r o d n e , S z a m -  ru  

' i  j t a n y  f r a n c u s k i ,  p o r t e r  a n g i e l s k i ,  w ó d k i ,  
l i k i e r y ,  c e n y  n i s k i e ,  u s ł u g a  s z y b k a .  1

Ogrodnik kawJer,
g ro d u iczą  
p rak tyk ą

W y d a w n ic tw o ,  k tó r e  o b e c n ie  p d j ą ł e m ,  j e s t  ' 7, : ( ł ; u i  p r a w d i i w i j  
z a s k o m i t6m ;  o p r a c o w a l i  jo  p ro f .  C s e a t a w  P i e » ? ą i e k ,  
d r .  U* Sawczyński 1 Allrod Saezepański
u ie d a k c j ę  n a c z e ln ą  p r o w a d z i  p rof .  d r .  Ludwik. 45! ^ ^
Hubaln. D z ie ło  to  odznacz.* eię w s p a u ia l e m i
i l l u 3t r a e j a u i  i n ; id z w y c5i j n ą  o z d o b n o i c i ą  ^  Na.;wizko
w y d a n ia ,  a c e n a  j e s t  n i e z w y k le  n i s k a .  ^ i . - ^ S e H g )  kie-

- i y / '  i o « n i k a  wy Ja w n i
1 5  c t  z a  z e s z y t .  « tw a  i r o f .  Ar.  l u d w i k a

K u b a l i ,  tu d z i e ż  n a z w is k a  
T y t u ł  d z i e ł a  b r z m i ;  w sp ó łp ia -a sw n ik ó w , ora< mejv

/ j w * w i e l o l e t n i a  d z i a ł a l n o ś ć  w y d a w n ic z a
- . ó j ł  n a  p o l u  l i t e r a t u r y  p o L k io i ,  d tiją n a j l c p e / ż

r ę l  e j u J ę  < i o s k o i a ł c ś t i ' l e g o  d i , ł3 ła ,  k ió - e  obol 
CO, c z e ś e ią  c z a r n y c h ,  c z ę ś c i ą  k o lo ro w a n y c h  tab l ic ,

- z a w ie r a  s a m y c h  i l l u s t r a e j i  w t e k ś c i e  3 / '  0. A b y  
k a ż d e m u  u m o ż l iw ić  n a l y  i e  t e g o  d z i e ł ' ,  u f t ; ł “ow.1*?“1

ce n ę  z e i z y t u  15 c t .  Z a m ó w i e n i a  p r z y j m u ją  w s z y s lk '?  % 
' ' i łfijw- p a r s i e ,  o r ; z  m o ja  f i rm a  n e k ł a d o w a :  F r a n c i s z e k  H o n d y ,

W . e . e ń ,  J  S e f e r e l a t t o  38, t a k ż e  m ój  z a s t ę p c a :  M a r c i n  *6 0 )C> k  
/  w e  K o ł ł ą t a j a  6. ____________

H kupuje i sprzedaje wszelkie papisry warteśeiowe. y
P B O M E S Y  d o  c i ą g a l i u l a  2 . l i p c a  1 8 0 1  r .  *1 w ie d e ń s k ie

rA l  lo sy  k o io u t ia lu c  po *!. 3 '75 ,  w r ą  i za  s t e m p l e m .  G ł ó w n a  w ygrs .n s  
i ®  4 0 0 .0 0 0  k o ron .  U b e z p ie c z e n ie  lo só w  p r z e d  s t r a t ą  n a  w y p a d e k  w y lo s o w a n ia  
W  z n a j m n i e j s z ą  w y g r a n ą .

k® W y d a w n ic tw o  g a z e ty  L o s o w a ń  flN A D Z t E . i A ,i. P r e n u m e r a t a  r o j z n a  l ’£0. 
f  N a  p ro w in c j i  z ł .  1 8 0 .  je ją . ̂ _ _ - -  t-----------   —  -  ■ _ _
1 fij1 Zlecenia z  prowincji załatwia się ja k  najtaniej odwrotną pocztą, j-ft

L .  1 9 9 5 .
K O N K U R S . 1649 1 -8

^UłT^i jz u k o ń c z o n ą  s z k o łą  o g r o d n i c z ą  w K r a -  
d ł u g o l e t n i ąko wie, z a z u g o i e t n i ą  p r a l t y k ą  w  w ię  

k s y e b  d o m a c h ,  m o g ą c y  s i ę  w y k a z a ć  
c h l u b n e m i  ś w i a d e c t w a m i  p o iz n k n jg  

poBHdy »arz>z.
Z g ło s z e n i a  l i s t o w n e  d o  £ 1.  1 3 1 8  

C e n t r a l n e  B i ó r o  O g ł o s z e ń  L w ó w ,  
K o p e r n i k a  1 1 .  1668 1 - 3

Cukiernia
1559

l € M M K H » © I O e O O D © f  
h D r . A n A M  H A J E W S E I
y  m i n ą w s t  y  s w ó i  ż a k i  a d  w s o d o l e e z e n i o z s y  ws l i s e l o #  o t * f o r * y  ł

h  S * e » . s j o i a . s Ł t :
w e w ło s n y m ,  o so b n o  n a  t e n  c e l  z b u d o w a n y m  b u d y n k u  p r z y  p ł a t u  Sw. Z o f i i  

n a p r z e c i w  w s tę p u  do  p s r k r  S t r y j s k i e g o  i  w y s ta w y  k r * j o ~ e i .

W ła s n e  ła z ie n k i 1644 4- ‘4
d l a  p r o c e d u r  h y d r o p a t y c a a y c h .

Przeciw  siwiżnie.
J e d y n y m  / .unkom itym  ś ro d k io m  d )  f a rb o w a n ia  w ło só w  n a  k o l o r  b r u n a t n y

lub  c z a r n y  j e s t

C hrom atiąue K ie lh an sera .
('e >.a k a r t e m ,  zawiui-aj ęasge  2 f l i z « ; z k i .  m y d e łk o

u ż y c ia  2 zł.

p o d  f i rm ą  1559 1— 3

JÓZEF BRZEZINA
urzj uL Eetiańdiei 1.12

p o l e c a :
c u k ry  n a j p r z e d n i e j s z e j  j a k o ś c i ,  M ę k o  l a ­
lk i ,  ow oce f r a n c u s k i e  i k r a jo w e ,  h e r b a ­

t n i k i  ( p e t i t s  f o u r s )  e tc .  P o s i a d a  n a j r o z ­
m a i t s z e  p a r y s k i e  b o m b o n ie r y ,  k o sz y c z k i  
i k a r t o n y .  O z n a jm ia m ,  iż  b ę d ę  p o d a w a ł  
o k a ż d e j  p o rz e  i c z a s i e  g o r ą c e  i  z im n e  
n a p o j e ,  a m ia n o w i c i e :  k aw ę;  cz e k o la d ę ,  
h e r b a t ę ,  l o d y  i l i k i e ry .  P r z y j m u j ę  r a m ó -  
H ie n :a  na to r ty ,  lo d y  i c i a s t a  i t  p. 
W y s y łk i  n a  p ro w in e  ę u s k u te c z n ia ć  b ę d ę  
j a k  n a j p u n k t u a l n i e j  i s t a r a n n i e  opako-  
w i w a ć .  D li .  w y g o d y  Sz P. T .  P u b l i c z n o ­

śc i  u r r ą i z i ł e m  p o l ó j  d l a  i k l ą i y c h .

Dla pracowitych g o s p od y ń !

D oftw lailczoae Nekret a
S M A Ż E N I A  1666 1— 1

H a a d o l  h e r b a ty  c h iń sk o - ro sy js k ie ]
E D M U N D A .  B I E D L A

we Lwowie, pkae Marjackl 10, 10I6 1-

d o k ł a d n y  p r z e p i s  
1375 i  - ?

poleca apteka pod „srebrnym orłem44

Zygmunta Ruckera
we Lwowie.

Zamówienia z  prowincji uskuteczniają się odwrotną pocztą.

« © © © « ? © ♦ O O O O O O O O O O O O ł O O O O O O j

|  K A N T O R  W Y M IA N Y  
o  t . k. uprz. gal. ak& Banku hipotecznego

kaonjo i oprzidaje

. ryiajn » «  i noioty
Ł, jo knraic dziennym najdokładniejszym , nie licząo żadnej prowiiji.

J a k o  d u b r ^  i  p e w n ą  l o k a c j ę
p o l e m

y  A%°U listy  fcłpoie«ane. 1010 1-7
5e/0 kssty hsaotce: ;e preiajow an e,

G  5°/0 w „ »e* prenUi,
Q  4H/# lis ty  T ow arzystw a  kred ytow ego  alemekiagH,

4 S//„  „ Banku krajow ego,
4 ‘/tn/u pońycikę k rajow ą  ga licy jsk ą ,
4'; p o iy c ik ę  Lraj. gal. koronow ę,
4 ‘j 0 pożyczkę propinaeyjną g a licy jsk ą ,
5°/0 „ „ bukow ińską,
4 V  i p ożyczkę w ęg iersk iej k o le i p ań stw ow ej,
4V,'7c » prop inacyjn ą w ęgierską,
4°/0 w ęg iersk ie  ob ligacje  śndem nizaeyjne, 

t  które ts  papiery, jakoteż i wszelkie renty austrjackle I węgierskie 
M  Kantor wymiany Sankn hipotecznego zawsze kupuje I sprzedaje

po  cenach n a jk o rzys tn ie jszych ,
-  D W A G a ; Kantor wymiatiy Banka hipotecznego przyjmuje od
- ’ P. T. kupujących wszelkie wylosowane, a Jul płatne miej­

scowe papiery wartościowe, tudzież zapadli kupoay za 
gotówkę, bez wsznlkiego potrącenia; zaś zamiejscowe, je-
drcia aa potrąceniom rseesywistyoh kosztów.

Do efektów, z których wyczerpały si  ̂kupony, dostarcza 
^  nowych a'Uas»ykuponowych, za awrowm kosetów, które qnm ponosi.

C l
Tacsa

Wydanie cawarts 
F lo r e n ty n y  i  W an dy .

Znakomity sposób

Smalenia poziomek
t a k ż e

Galaret Marmolad, Konsarw.
OWOCÓW robionych na WimA lub 

w Occie.
Doskonały sposób robienia najw y­

bredniejszych L O D Ó W  w d o m u .  

Cena 50 c t .
P o  p r z e s ł a n i u  p r z e k a z e m  p o c z i  f i f i  ct .  

u s k u te c z n ia  s ię  p r z e s y łk ę  f ra i .co .

Drukarnia narodowa W. Manie kiego
L w ó w ,  u l i c a  b o p e r u i k a  1. 7.

p u lę c a  r u i l e p s z e  gatunki

i  a  w  sr
o  sm a k u  czystym  i arom atycznym  
k tó re  rozsy ła  f ranko  op łacone  do 
każdej s tac j i  pocztowej ł  ’U  k u o g r .  

vf w oreczku:
9*— 1Portorico -  - - - *

Cnb» grubo oUrnlst* • »•«)
Oeyloa miełowm - * -10* —

# „ prtctfnla lo-AO
p n g r a b . i t a n ! .  10-78
n „  p e rło w a  10 75

Mcoo» aromat. 30-75
JfiTfa kłoła - - - - 10*78

H E R B A T Ę
zbiorą majowego:

»/, h i. Cosgo - z ł. 1'80  
StiHOhosg czarn a  . 2 —

„ zbiór majowy ;•{•—
K r y w w  czarna . . 4- ~
M elazge do Load. 4 . -
Wytlewkl herba­

ciane ................ 3 39
WyslBudd najlsr;- 

say.tb h e r b a t  . . V 6 0

gar* op»&«9W&uia> * 'ic  iic isy  z!ą< 
Eunówińijia si prowincji wy tyła cię odw rotną p ocztą .

k. -•50
— uo 
!•— 
1-04 1 j 8 
ro a  
l-OS 
1'08

wV.
#••«

^  now o o tw o re tn a

k BBOGUERJA POD KOTWICA 
lak óba  Rechena

magistra f  i nacji 
we Lwowie, (Hotel W arszawski)

%

%
X
X

Celem obsadzenia posady sekretarza Rady powiatowej w Tarnopolu 
rozpisuje się konkurs z terminem do wnoszenia podań do 15. Sierpnia 
1894 r.

O J kompetentów wymaga się:
a) ukończonych studjów prawniczych i złożonych przynajmniej dwóch 

egzaminów państwowych.
b) odbytej praktyki w służbie administracyjnej, adwokackiej lub 

notarjalnej.
e) zn jomość języków krajowych;
<ł) uieprzekroczonego 40 Toku życia.
Do posady tej przywiązana płaca roczna 1.000 zł , dodatek osobisty 

(ż00 f ł r ,  3 kwinkweuii po 100 złr. a. w i wolue pomieszkanie.
Stabilizacja nadająca prawo emerytury nastąpić, może po dwuletniej 

'nienagannej służbie.

Z Wydziału pęwi^łowejo
w T a rn o p o lu , d n ia  18. M a j a  1894

1.1!1£ CIH
łA
0 9 !

F e w n ł e  I s s y b l t o  działający
fiiode> prióją*śvtr n a ^ u l o t k e m  
t f ń o J s k o i n ,  t. *. tw«nlej t
TLS DE podsifwle i pięcia,

R iir o iia ir k c iii
f WLZ&Ikiin twr.rdyiu na-

rońloia uińrnym.

3.-0 ufckycL V

tm m m m aam m  *-a
-a  O *1 W Ol n  i*• • • --- -C •— s

«  f1 *+*. »  w *  ^  J5 *= >  O

! J t  ' c, -■ -V •» W «  a -5* si. c* •• “ a *d l. oo
3

§  % £ y a
!Ł g  , :i ® •• J  (N b

; łl ro ^  Ł . irł »a-d U

A  y jf c
■ 5* o  . .. o  ?i «  ~  i

1645 1 -  I

p o lc e *  8z*n. P .  T .  P u b l i e z n o ś c i
W n l e r l » l Y  a p l T C z n e ,  ś r o d k i  u n i i i ' c r3a ln p ,  p e r f u m y  i  m y d ł u ,  b r » *  ^  

> J u w e  i  s '3g r H M 4v « i » ,  I  f a r b ę  d o  p o d ł ó g ,  f a r b y  " j e j -
j j t  w e  g o t o w e  d o  

E C f l O 1,  uosi

X 
X

[ e fu m ę  k  -a j c w ą
Mt , Mvaiadają(«t b.>rt»Bo |»r«5j©may « ni ego i rw a ły  za- A

p a e k  k w i a t o w y  w f la k o n ik z c i i  po 45 o*,. r.O i  D O  zr.
M* Stład losłrnmeiiitow I opatrunków chlrnrglcaayen 1 labo- ^  
“t  r a t o r y j n y e b  d l a  r p .  l e k a n s y  i w a t o r y n a r a y .  ' A
%  C enniki d la  yo*p >dyn g ra tis  i  fra n co . — W ysełk i n  ?

p ro w in c ję  o d w ro tn ie . 1603 1— 0 3̂
ł»Z 3»69»ltO m »gl

L. 2060/94

Obwieszczenie licytacji.
Magistrat król. wolnego miasta G r ó d k a  zamierza w Jrodze oferty 

pisemnej rozdać budowę koszar dorywczych dla jednego batalionu pie­
choty w Gródku. . . . .

Rozdanie budowy powyższej nastąpi na podstawie cen ryczałtowych 
i względnie cen j-idnostkowych. Koszta tej budowy obliczone zostały na
110. i54 zł 72 ct w. a . . .

Blirsze szczegóły co do wnoszenia dotyczących olert, a mianowicie: 
formularz oferty, kosztorys sumaryczny, warunki budowy, opisanie poszcze­
gólnych robót i plany, mogą być przejrzane w godzinach urzędowych Ma-

a&F  Oferty ostemplowane i opieczętowane wniesione »yć muszą najdalej 
* \ d o  19. czerwca 1894 o godzinie 1 3  W południe d> podpisanego Mugi-
X  Istratn w Gródku.    , ■ , . . . , . , .

Otwarcie ofert nastąpi tego lamego dnia o godzinie 12. południe 
oferentom przysłi a prawo byc obecnym i przy otwarciu ofert.

Zwraca się równocześnie uwagę interesowanych, żi tylko ci oferenci 
uwzględnieni być mogą, którzy złożą wadjum 5°/o w gotówce lub papie­
rach wartościowych publicznej wartości.

Oferty, które podług przepisanych powyższych warunków nie będą 
wypełnione, uważane będą jako wcale nie wniesione.

Magistrat król wolnogc miasta Gródka, dn a 31. Maja 1894.

m
&

k o le ją  K a r e t *  L u d w i k a ,  
k o le ją  p 'ń s t w o w ą - L w o w -  
sk o -C z e ru io w ie c k o  J a i s k ą  
i w ę g i e r A o  - g a l i e j j s l i ą  

do Drohobycza.

I K o le ją  K arola  L u d c.ih a ,
k o le ją  p a ń stw o w ą -L w o w -  
ską- Ozerniowioeko-J assk \  
i  w ęg iersk o  - g a l ie j j s k ą

do Drohobycza.

T r u sk a tw ie c
ZAKŁAD ZDBOJOWO-fiĄPIELUWY

Bltaoja k l i m a t y c z n a
i ZAKŁAD INHALACYJNY

U p K u d  p o c .  ł o w y  i  t e l e g p a i i o z n y
w  m iejscu . — — —

Z d rojow isk o  w uroazej gósk iej o k o lic y  (400 m. n. p. m) b ogate  w z d r o je :  .ło u t  .  .ro .. >-?. v T '» -°  . 
zastępujące K iss iu g a n , W ie s b a d e a , H am burg, M arien b ad , K reu zu aeh , V ey n h au sen  i  t. o , zdrój a U a iic z n y .  
lie zu e  siu rczau e, b o r o w c a  ż e la z is U , w ydaje zatom  k ą p ie le :  s ło u o -s ia re zzn e . s ia r e z a u r , m n ło w o .g fo a<a. b. . r . > ^  
kow c N atrysk i n osow e. L eezofiio  o lsk tr y c z n o s ilą , m ię s ie n ie . —  T u sz e  ze  słod k iej w ody. —  Ż ę ty c a . —  M le  

Z ak ład  in h a la cy jn y  sy stem u  'W assm utha. P rzyrząd  do s u s c e u s j i .

L c o /e u ie  w T ru sk aw u u , p o leeau em  l y w a  w c ierp ien ia ch  ż o łto w y e h , g o ść co w y ch, d rzow yeh . .
ty c z n y c h . w p rzew lek ły ch  c h o r o la o h , d róg  m o c z ow ych , zw ła szcza  z ło g a c h  w n e m a c h  i  p ęch erzu  -  
k o tieo y eu , sk órn ych  n erw o w y ch , w c ie r p ie n ia c h  d ró g  oddei-hov y e h , z w ła sz c z a

Ordynują le k a r z e :  D r .  A u r e l i  P l e o h  rad ca  cesa rsk i z J a ro s ła w ia , D r .  Z e i » 01* 
z K rakow a i D r .  8 t u y n h a u s  e k. em ery t, fizyk  ze L w ow a. j „ h e

Z ak ład  p osiad a  p r z e sz ło  390 p o k o i z u p e łn ie  u rzą d zo n y ch  o l  5 0  et. do 3  z ł .  u* forteninn
K ap lica  ła c iń s k a , cerk iew  u n io k a , c z y te ln ia  d la  p ań  i  P » ? o w , k a s y n o ,  m u zy k a  d ł.b o ^ ro ^ ^  riepian^

p rsy rzą d j  i u rzą d zen ia  do g ie r  tow arzysk ich , j ł k :  k rok iet, L a v n -te n m s , b ila r d , k r ę g ie ln ij ł  am atorsk i 
kład ow ą na c z e le ,  cu k iern ia , k a w iarn ia , s .  werj ozd o b n e , w y c ie e -k i ,  r e u n io n y , k o n c e r ty , t e »

|] Galicyjski Bank Kredytowy
lj i.ocząwszy od dnia 1. Lutego 1890 r. 1
i  wydaj©

814°|s! Asygnaty kasowe |
cD orobacn

p«lcxar

z 80 dniowem wypowiedzeniem i
W

o AsygDdŁy kasowe
A p tek a  i  sk ład  w sz y s tk ic h  wód k ra jow ych  i  za g r a n ic z n y c h . _ d om ach
Od 25 . m aja do 1. lip c*  i  od 15. s ie rp n ia  do 2 5 . w rześu  a m ie sz k a n ia  w  ach z a k b .d o w y eh

UÓ" *U b od zy , o p a tr zea i św ia d ec tw em  u b óstw a  p rzez  a . k. S ta r o stw a  ty lk o  w  I . i  I I I .  se z o n ie  u w zg lę -
e 3 0 ' / ,

d u ieu i będą.
m z e l k l e  zam ów ien ia  przyjm uje i  o b ja śn ień  u d z ie la  Z a r zą d  zd roju w y  w T rusk aw cu . 155 0 1—2

z 8 dniowem wypowiedzeniem,

ii
w
m

z 30 dni owem terminem wypowiedzenia.
Lwów, dnia 31. Stycznia 1890. 1006

4  Dyrekcjau |
W  P rzedruk  n ie  b ęd zie  p łacon y .

i

Wydawca: Jwzel Laakownicki. Odpowiedzialny za redakcję Adam Lrajewski. Papier z fabryki czeriańskiej. z .Drukarni dziennika Polskiego", pod zarz%dem Franciszka Kattnera,


